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Ustawa o landwerze.
R ozpraw y Izby poselskiej Rady państw a 

nad  ustaw ą o obronie krajow ej staw iają w  tak  
jask raw em  św ietle n iepopraw ną zatw ardziałość 
rządzącego dziś s tro n n ic tw a , ie  słysząc zdania, 
W ypowiadane przez takiego P ra tobeverę, S ch in 
dlera, T in tego lub K urandę, przychodzi napraw dę 
zwątpić o przyszłości Austrji. S m u tne  dośw iad
czenia, jak ie  m onarch ia  poczyniła w ostatnich 
dw udziestu latach , nie były najm niejszą nauką 
dla tych panów  Tak jak  z jednej strony s ą 
dzą, i e  m o in a  rządzić konstytucyjnie za pom o
cą sztucznej większości p a rlam en ta rn e j, i m imo 
najw iększego niezadow olenia trzech piątych czę
ści ludności państw a: tak z d rug iej strony wyo- 
B raiają so b ie , i i  na m ocy uchw ały Rady pań 
stw a m oina  tym  niezadow olonym  m ilionom  n a
kazać patrjotyzm  i go tow ość do ofiar w chwili
niebezpieczeństw a.

W  trzech pamiętnych i fatalnych dla Au- 
8trji latach, 1849 , 1859 i 1866  pokazało się 

nadto jawnie, łe  regulamin i dresura ka 
pralska nie są dostatecznemi środkami do u- 
tworaenia arm ii, któraby przetrwała próbę o- 
gniową, nieco trudniejszą od wojny szlezwickiej 
lub okupacji niebronionyoh przez nikogo 
księztw Naddunajskich. Jełeli pominiemy bom
bardowanie Pragi i Lwowa w r. 1848, to w 
istocie nie wiele więcej znajdziemy przykładów, 
by armia austrjacka wyszła bez szwanku z ja 
kiejkolwiek potrzeby, oprócz pomieuionych 
dwóch sposobności. Na nic nie przydała się 
jaj przewaga liczebna, na nic długoletnie ćwi
czenie,— bili ją  powstańcy węgierscy, bili Prusa
cy, bili Francuzi. Kałda klęska rodziła popłoch 
paniczny, dezorganizację zupełną. Nazajutrz po 
bitwach pod Kapolną, ped SolCaruw, pod Ko- 
oiggratz, Austrja nie luirfa juk armii, była cal- 
kiem bezbronną.

Ałeby zaradzić złemu, ałeby wlać ducha 1 
W to ciało, połerające miliardy a tak źle peł
niąca swoją s łu łb ę , jeden jest tylko sp osób : 
oprzeć organizację armii na wchodzących w jej 
skład żywiołach narodowych. Żywioły te przy
wiązane są do dynastji, która jest jedyną spój
nią całej monarchii —  ale nie poczuwają się 
bynajmniej do wspólnej, austrjackiej narodowo
ści, a gdzie niema narodowości, tam nie m ołe 
być mowy o patrjotyzmie. To te ł historja rze
szy Rakuzkiej nie wykazuje śladów uniesienia 
patrjotycznego austrjackiego, jak chyba tylko w 
Lesebuchach, przepisanych dla szkół ludowych, i 
W oficjalnych rymach oficjalnych poetów. Cze
go niema w ludności , tego naprółno byłoby 
szukać w armii. Żołnierz austrjacki bije się, ale 
2 powinności, nie widzi chluby dla siebie 
w zwycięztwie, nie czuje się dotkniętym niepo
wodzeniami swojej broni. Ten brak siły moral
nej nie da się zastąpić czem innem , jak tylko

zręcznem wyzyskaniem ducha narodow ości, 
wchodzących w skład monarchii. Niema w Au
strji patrjotyzmu austrjackiego, ale jest niemie
cki, węgierski, polski —  potrzeba tedy zużyt
kować w interesie państwa, co jest męskiego, 
podniosłego, wojowniczego w charakterze ka
żdego z tych narodów.

Ale stara falanga centralistyczna nie może 
oswoić się z tą myślą. Z przemówień niemie
ckich członków większości w Radzie państwa 
widzimy, że panowie ci wierzą ślepo w tekst 
swego katechizm u, i łe  Austrja w ich wyo
brażeniach jest już teraz tak jednolitern ciałem, 
jakiem je ma dopiero w przyszłości zrobić cen
tralistyczna konstytucja. P. Schindlerowi zdaje 
się, że czarny orzeł dwugłowy jest dla wszyst
kich 35  milionów rzeszy Rakuzkiej tak poety
cznym ptakiem, jak dla niego. Nadaremnie 
przypominali inni mówcy, że w chwilach wiel
kiego niebezpieczeństwa, gdy chwiały się szere
gi i karność wojskowa wolniała, oficerowie dla 
zagrzania swoich żołnierzy do boju musieli od
woływać się do innych zupełnie uczuć, niż te, 
które są źródłem poetycznego natchnienia dla 
p. Juliusza von der Traun. Przypominali Pola
kom Sobieskiego, Kościuszkę, W ęgrom Huny- 
adego, na we. Bema —  żadnemu nie przyszło 
na myśl cytować nazwiska takie, jak Daun albo 
Montecuouli.

Co instynkt dyktuje w chwilach trwogi, 
to powinienby dyktować rozum podczas spokoj
nych obrad. Powinienby wskazać, Łe organiza
cja wojskowa, k tóra nie wytrzymała próby ani 
razu od lat dwudziestu, nie wytrzyma jej i, przy 
najbliższej sposobności, choć pochłaniać będzie 
więcej jeszcze milionów, niż dotychczas. Nie 
chciano zdecentralizować armii, nie chciano or 
ganizacji jaj oprzeć na różnioach narodowych — 
mdniała wigp przynajm niej obronę krajową zor
ganizować w sposób t a k i , by nie była pozba
wioną wszelkiej moralnej podstawy w razach 
trwogi i zwątpienia powszechnego. Tymczasem, 
inaczej się stało! Izba poselska 75  głosami 
przeciw 61 uchwaliła organizację landwery, któ
ra robi z tej ostatniej nic nieznaczący dodatek 
do armii stałej. Gdy przyjdą kiedy znowu na 
Austrję tak ciężkie czasy, jak w lipcu 1866, 
gdy sztab jeneralny straci głowę, a armia prze
mieni się w tłum zdezorganizowany i wystra
szony, to landwera zarażona będzie natychmiast 
temi 8amenn wadami. Choćby w jednym lub 
w drugim kraju koronnym odezwały się w lu
dności uczucia więcej m ęzkie, niż t e , które 
miasto W iedeń objawiło przez pamiętną swoją 
deputację w r. 1866, pozostanie to bez wpły
wu na siłę zbrojną, bo jak arm ia , tak i land
wera nie będzie miała najmniejszej łączności z 
narodem. Ażeby bodaj przypadkiem nie zawiał 
w obronie krajowej duch, cokolwiek odmienny 
od tego, który panuje w armii , Rada państwa

zrzekła się nawet dobrowolnie wszelkiego dal
szego wpływu na iandw erę, bo oddała ją pod 
dowództwo jenerałów i oficerów, podwładnych 
wspólnemu ministerstwa wojny, a nie minister
stwu obrany krajowej, odpowiedzialnemu Radzie 
państwa.

Z tego wszystkiego widzimy, ie  wszystkie 
klęski, poniesione w ostatnich ozarach, nie wy
starczają jeszcze, a \ jh r  potrzeba za.acLeuia o- 
czywistyn? brakom i wadom organicznym tra
fiła do przekonania tego stronnictwa, które rzą
dzi Austrja. Nie wiedzieć, ile jeszcze nieszczę
śliwych wojen potrzeba, ażeby Austria dcczeKa- 
ła się politycznej i wojskowej organizacji, od
powiedniej duchowi czasu i potrzebom wielkie
go mocarsłwa Na dziś wśród groźnych i potę
żnych sąsiadów, z konstytucją, przeciw której 
10 mil. ludności jest w ciągłej opozycji, z ar
mią, która straciła by/a zaufanie w sobie samej, 
monarchia jest w gurszem położeniu, niż kie
dykolwiek, i jeżeli jej czego zazdrościć można, 
to chyoa tego nietioszczenia się o jutro, tej 
naiwnej lekkomyślności , z jaką sto. nad brze
giem przepaści.

Obaczymy jeszcze, jak postąpi Izba panów 
w tej ważnej sprawie.

Ko-Mjnndoncjo Gazaty Harofcwej.
Pary i  dnia 14. maroa

(M.) Sprawa belgijska sajmujo ciągle opinię 
publiczną. Poseł franenzki przy dworze bruksel
skim, p. Lagueronuićre odjeżdża dziś lub jutro 
o* swe stanowisko. Wiezie on z sobą notę nasze
go gabinetu, w której L aralette domaga się wy
jaśnień eo do główuyeh punktów toczącej się 
sprawy. Dziś nietajno ju t  nikomu, £e gdrby  nie 
A"głia, byłyby Francja prsynrała wobec belgii 
*»«i frwnie groźniejszą postawę. Króluw* Wikt.- 
rja napisali bowiem tw_, śb tg  m4m 4 t  Hape h  
ona IR  , a  drogi do Leopolda 11., w k tś ty e fa n -  
dzi interesowanym stronom podaać sporny ^m ed - 
miot jakiem uś trzeciemu mocarstwa do ostatecz
nego rozstrzygnięcia. Gabinet paryzki przek n,.- 
wszy się, t e  drobna sprawa stała się nagle, przez 
wmięszani* się Anglii, k tórą według wszelkiego 
prawdopodobieństwa popierają i Prusy, kwesiją 
europejską, postanowił zachowywać się oględniej, 
powierzając ją  do załatwienia francuzko-helgij- 
skiej komisji Wprawdzie mówią niektórzy, że 
komisja ta  będzie międzypaństwową, w której u- 
dział wezta* pełnomocnicy wszystkich wielkich 
mocarstw, locz o i h  mogłem się d wiedzieć, w er
sja ta jes* nieprawdziwą. Napoleon £ąda tylko 
francazko-belgijskiej komisji, której wyrok stanie 
się dopiero wtedy prawomocnym, j e ś l i  z a p a 
d n i e  j e d n o g ł o ś n i e ,  — w przeciwnym bo
wiem razie stiouy interesowane będą go a w ata 
ły za wotam czysto doradcze.

Podczas gdy dyplomacja krząta się około n- 
trzymania pokojn, inspirowane dzienniki dzielą 
się tymczasem na dwa obozy. Jedne z nich, jak 
Constilulionnel i Etendard uspakajają ciągle zaalar
mowani) opinię publiczną — podczas gdy drugie 
jak  France, Patrie i Pays dzwonią ciągle w szablę,

eheąc w ten sposób przestraszyć Belgię. La trm .-  
<* w olt naw et: „Francja jest zaws*e Rotową
brouić owego bonom i swoich interesów. I  dziś 
gdyby tego okoliczności wymagały, iub omie- 
u b  laby  ona dobyć oręia z pochwy.* Taktyki, 
ta, prowadzona zawrze przmi drugie cesarstwo, 
nie moie ju t dziś nikogo oszukać. W katdej wa- 
tniejszej kwestji ministerjalne pisma dzielą się 
na go.-ące i chłonne. Podobne balausowLnie tę 
koszyć przynosi n iądow i, te  i publiczność roz
dziela ru w tej chwili na takie la tn  obbziy i w 
ten sposób daje rządowi mozuoić wybrania naj
stosowniejszej drogi. Dziś np- we Francji nie 
wielu jest takich, którzy by cocieli przypuścić, ze 
Napoleon l l[ .  ma zy o wojnie. W przededniu po
litycznych wyborów, wnika zewnętrzna mogłaoy 
pociągnąć najfatalniejsze następstwa. Cesarz v !e
0 tern, i dlaiego wszelkich oędzie dokładał sta
rań, aby nawet na|drat!iwsze kwootje zwlekać 
do zwołanie nowego parlamentu, oo według mo- 
żliwycb obaczeu nie nastąpi przed kwartałem. 
Jak ie będzie zachowanie się Francji po dokona
nych wyborach, o tern trudno jeszcze wyro
kować.

Coraz głośniej zaczynają opowiadrć, śe po
dobnie ja k  s  Belgią tak  i z Holandją wszezptj 
się jakieś trudności. Fowód ma być te> sam. 
francuzk e Towarzystwo v sćhodnen noiai aełni- 
nycb chciało nabyć linię kulejową, wiodącą od 
granicy Luk°embnpga do Amsterdamu. Układ zo 
stał ju t  zawarty, gdy wtem m d  holenderski od
mawia swego potwierdzenia. Layalette wystoso
wał z tegu powodu przyjacielską LOtę do E aag ,. 
lecz a  itychdwi niewiudomo, jak a  nastąpi odpo
wiedź. Śdaje się jednak, te  król boleudorski, któ* 
ry od dwóch lat, bo jeszcze od ciasa lukSbm- 
burgskiego eporu, przychyla się do napoleońskiej 
polityki, nie zechce tym razem dralnić Frangji i 
podpisze zawarty nkład.

Czynności Rady państwa.
176. p o a ied zeb ie  la b y  n i i s z ą j ,  a  d . U  I h  

m a r r a
(Dokornenie )

S c b  i a d  1 e r  również oświadcza się za wię* 
hi—ufadą , reacznlajAc się p* « d  Izbą nad ftutte—, 
*b M  i* -a aciwaaa werbowano do armii mo
narchii, zwfanej 'A utnją, pod guTrem cesarskiego 
orła dw ugłow ego. i te  tylko państwowa idea 
Austrji może nadać flimif tego dneńa, który ją  
mu uzdolnić do utrzymania całości pańdw a. &o 
wca odpowiada br. Potoekietru, te  idea na-
1 idowości, na którą ten te  tak wiele liczy, w kra
dła s.ę wprawdzie w armię, lecz ona była w ła
śnie powodem ostatnico kłęik(!). Muwca docho
dzi w chwale orła do tego, i t  w idzi, jak Anstrja 
ciągle jeszcze kwitnie pod jego skrzydłami — a 
kończy frazesem : „Orzeł ten jest czarny, złote 
są pazury j  ego i dzióby /ego, a p»d jego lot - 
nemi skrzydłami wywalczaliśmy najświetniejsze 
zwycięstwa, jak pod N ow arrą!“ /Oklaski w cen
trum Izby).

Przytoczyliśmy ten ntięp z mowy jeduego 
z apostołów centralizmu, jako  knrjozum w swo
im rodzaju, które jednak może i ślepym poslutyó 
za dowód, jak biaLą frazeologią posługują się 
Ci panowie w wypadku, gdy zdrowe argumenta 
j a t  im się wyczerpią. Przystępujem y do ddsze- 
go toku rozpraw nad ustawą o landwerze. D r. 
R y g  e r  widzi podobnie jak S c h i n d l e r  w

R uskie  szkice.
VII.

U k r a i n o l i l e .
Dopóki wielko ruskie, czyli krócej, moskiew

skie dątności nie wyłoniły się jeszcze stanow
czo z zamętu gry stronnictw w ruskim obozie, 
byli świętojorcy górą. A tak skrzętnie uwijali 
się koło tego, aby nadać sobie pozory prawdzi
wych reprezentantów ruszezyzny, te  nieobe- 
znanemu z rzeczą mogło się wydaw ać, i t  ta 
ruszczyzna istotnie na nic lepszego nie mo
gła się zdobyć, jak na takich reprezentantów. 
Ale w rzeczywistości tak nie było. Bezmyśl
ność i zła wiara świętojurskicj polityk^ zna
lazły między Rusinami oponentów. Znaleźli się 
Rnsini, wierzący w przyszłość ruskiej sprawy nie 
dla innych jakicbkclwiekbądź względów, ale dla 
Rzetelnego przeświadczenia o jej żywotności. 
Dla niob podstępna a lekcewatąoa protekcja ru- 
Szczyzny przez centralistów niemieckich, musiała 
Wydać się upakarzającą, mieszanie ludowego j ę 
zyka ruskiego z martwym językiem cerkiewnym 
musieli nznać za śmieszność, a przyswajanie mu 
form moskiewskich musieli nznać za rzecz, w naj
wyższym stopnia niebezpieczną dla niego.

Aby nie drażnić bezmyślnych protektorów 
Swoich, centralistów niemieckich, moskalofile nie 
Wyłazili ze skorupy za czasów Bacha i Schmer- 
linga. Nieznacznie i bez halasn propagowali oni 
Systematycznie swoje idey, prawiąc dłngo i szero
ko o jakie,ś Rusi balicko-aostrjackiej, rozciągają
cej się nie bliżej i nie dalej jak  do północno- 
Wsebodniego kąta  granic, nakreślonych gabineto- 
Wemi traktatami z roku 1815 dla posiadłości ce
sarstwa Austrjackiego. Przebąkiwano wpraw
dzie półgębkiem, że poza temi granicami jest 
jeszcze jakaś Ruś, ale ja k a , o tem milczano po 
Największej części, albo mówiono w sposób tak

niejasny i dwuznaczny, że każdy mógł sobie pod 
tem rozumieć, co mu się podobało.

Otóż musieli znaleźć się Rusi fi, dla których 
ów „naród* galicyjsko-ruski w obrębie kilkuna
stu wschodnich obwodów królestw Galicji i Lo
domerii wydał się w najlepszym razie niedorze
czną fikcją, jeżeli już nie czemś podejrzanem, al
bo wprosi nienczciwcm, którzy mnsieli zastanowić 
się nad tem głębiej, co też to za Ruś jest poza 
granicami kordonu, dzielącego austrjacką monar
chię od moskiewskich posiadłości.

Byli to nkrainofile. Oni to pierwsi otwarcie 
i bez ogródki wypowiedzieli, te  Ruś jest dość sil
ną, aby mogła ubejśż się bez protekcji urzędni
ków monfieekieb, żedość posiada żywotności, aby 
potrzebowała zupomagać się m artwą straw ą cer
kiewnego ięzyka albo tro jącą moskiewszezyzną.

Początek do utworzenia się tego stronnictwa 
dał pugrzeb T a-asa Szewczenki, zm -rłeg.. w Ki
jowie w r. 1861. Wtedy dostały się do Galicji 
wiersze, pisane na cześć tego poety z powodu 
zgonu jego, ootem pism-, jego własne i jego zwo
lenników. Więcej myśląca ruska młodzież tutej- 
j ./a  z zapałem rrzyjęła to wszystko. Zamiast 
wstrętnego manekina Rusi świętojurskiej, stanęła 
przeJ ich oczyma Ruś żywa w całej uwojej kra 
sic, Ruś ludowa w cąiyi u swoim nrokn czaro- 
wnym. Do stęchłej klatki Rusi galicyjskiej zawia
ło powietrze nkrainne, i młodzież rnska pełną 
piersią zaczęła Diem uddeebac.

To wprawiało we wściekłość świętojnrcow i 
moskalcfiiów. Używali wszelkiej broni , aby 
zgnieść szerzenie się ukraiDizmu : obśmieszali f°» 
w y iy łJ i płatnych ajentów umyślnych na prowin
cję do agitowania na niekorzyść nkrainofilów, 
denuncjowali icb u władz rządowych o niebezpie
czne państwa dążenia, — ale to wszystko nic nie 
pomogło, partja ukraińska coraz bardziej wzma
gała sią w siły.

Pisma TarasB Szewczenki, Knlisza, Kostoma- 
rowa, Marka Wowczka i innych ukraińskich pi
sarzy ludowych zaczęły rozpowszechniać się w 
Galicji między Rusinam i, a wkrótce zaczęło w y
chodzić pismo Meta, poświęcone wyłącznie spra
wom stronnictwa nkraińskiego. Zręcznie redago
wane przez Ksenufonta Klimkowicza, zdemasso- 
waio to pismo zupełnie Awiętojnroów wobec Ru
sinów- Jak  wypłoszony na czyste pole wąż, wije 
się i rzuca z wściekłą rozpaczą, dokąd nie uda 
mu się powtórnie wśliznąć w jak ąś  szezeliuę 
cienistą, tak śwlętojurcy wili się wściekle pod 
pręgierzem gryzącej krytyki nkrainofilów. Jeżeli 
Polacy wykrywali icb ohydę, oni wykłamywali się 
tem, że Polacy czynią to tendencyjnie przez n ie
nawiść do ruszezyzny;— ale tu nie kto inny, tyl
ko sami serdecznie Ruś miłujący Rasini mówili 
im w oczy otwarcie, t e  dla osobistych faworów 
ze strony niemieckich dygnitarzy, zaprzedają sa
mozwańcy przewodnicy Rusi interesa ruszezyzny 
na łup niemieckiej biórokracji, te  z planem i sy
stematycznie zakażają żywy język rnsai obcemi 
przymieszkami, aby się w końcu zupełnie zaprzeć 
jego i przyjąć moskiewski język, te  wreszeie nie 
chodzi im wcale o dobro Rusi, ale o ile starają 
się o przyznanie jej wielkiego znaczenia , to 
tylko ze względu na samolubne widoki osobiste.

Swiętojurcy mocno gniewali się za to wszy
stko, ale zaprzeczyć temu nie mogli. Więc obel
gami tylko odpowiadali na stawiane przeciwko 
nim dowody Ukraińców. Zakazali alnmnom ru
skiego seminarjum czytać Metę , e jeżeli który 
ksiądz, odważył się prenumerować Metg albo po
krewnych jej dążeń literackie pismo Weoternyd 
lub Nywg, dostawał się także w czarną księgę 
u św. Jura. Profesorowie świętojurscy używali 
całego wpływu swego, aby uchronić ruską mło
dzież od „ukraińskiej zarazy.*

Głównie w afentek tych intryg świętojur-

ców Meta nie zdołała utrzymać s ię , a niedługo 
po niej upadła i Nywa. Z najzdolniejszego nkra- 
ińca tutejszego, Ksenufonta Klimkowicza, dawnego 
redaktora M ety, zrobiła bieda M oskaia, i ju t  od 
tego czasn nie tak świetnie jaśnieje to stronni
ctwo na zewnątrz. Ukraińcy redagowali potem 
przez jakiś czas znowu polityczne pismo na w ię
ksze rozmiary p. t. Hui, ale redagowali je tak  
nieudolnie, że nie zdołali nawet zebrać pięćdzie
sięciu prenumeratorów płatnych — a teraz pryw a
tną ofiarą ubogiej młodzieży ruskiej otrzymają 
się sumiennie redagowane pisemko literackie pt. 
Prawda. Pomimo niepokaźnyeh pozorOw jest je
dnak to stronnictwo teraz tak  a iln e , jak nigoy 
nie było. Prawie cała ruska młodzież liczy się 
do tego stronnictwa, i wydało ono swoim nakła
dem pisma Szewczenki, wydaje teraz biblię, tłu
maczoną na ludowy język ukraińsko-rusai i *•- 
wiązało Towarzystwo oświaty ludowąjj pod na
zwą Proiwita. Najzdolaieiszy po Szewezeneo P°~ 
eta ruski Fed‘kowioz (tyjący na Bukowinie) *a * 
ciągnął się także w szeregi nkrainofilów.

Przedstawiwszy pokrótce dzieje togo stron
nictwa ruskiego, wypada mi przystąpić teia: „
scharakteryzowania jego. . . ,

Wyznanie wiary nkrainofilów da 
w następującej formułce •• Moskale i Po cy są  
wrogami Rusi i przeciwko nim potrzeba stoczyć 
n a jp rz ó d  twardą walkę o byt przez rozbudzanie 
świadomości plemiennej n mas ludu ruskiego. 
Ideałem nstroiu społecznego dla Rusi, powinna 
być zasada wolności indywidualnej, posunięta do 
tego stopnia jak w dawnej Kozaczyżnie. Cała 
Roś powinna za książkowy języfc przyjąć ludowy 
dialekt ukraiński, a pisownię fonetyczną, od 
swego wynalazcy K ulisia , knliszówką zwaną. 
Zasadniczą regułą tej pisowni je s t : „P is* , jak  
mówisz.* W szystkie niepotrzebne dodatki piso
wni etymologicznej (moskiewskiej i cerkiewnej)
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przyjęciu wniosku mniejszości zwycięztwo fede- 
ralizmu. Landwera taka, o jakiej marzy mniej
szość, doprowadziła by zdauiem mówcy do hi
szpańskiego pronunciamento. T o m a n  mówi w 
tym samym duchu co Potocki, i konstatuje, 
że od czasu wynarodowienia armii, najwięcej 
ona właśnie klęsk poniosła.

T a a f f e broni przedłożenia rządowego. D r. 
R e c h b a u e r  jako sprawozdawca mniejszości, 
oświadcza, że w lazie przyjęcia S. 8. według o- 
snowy większości, głosować będzie z swoimi Ko
legami przeciw całej ustawie. Mówca oświad
cza, że nie życzy sobie widzieć militaryzmu w ro
dzinie, do czego koniecznie doprowadzić musi J,
8. ustawy o Iandwerze wedłng osnowy większo
ści. Co do kosztow zwraca mówca uwagę Izby, 
że w Austrji jest obecnie 164 pensjonowanych
teldmarszałków-porucznikńw, 176 pensjonowanych
jenerał majorów, 420 pensjonowanych pułkowni
ków, 417 pena. podpułkowników i 1413 pensjooo- 
wanych majorów. I  między tymi nie można zna- 
łei<5 ośraia komendantów dla laudwery I Diilej, 
mamy 3154 pensjonowanych kapitanów, 1370 pen- 
sjonowanych poruczników i 1375 pensjonowanych 
podporuczników — razem 9.000 pensjonowanych 
oficerów, między którymi można przecie znaleźć 
także adjutantów dla owych ośmiu komendantówI 
Otoż i koszta nie są tak s łu szn e , a choćby i 
tak było, to zdaniem mówcy nie wiele znaczą 
parę tysięcy guldenów tam, gdzie chodzi o zwy
cięztwo sprawy mdow, i gdzie obywatel ma po
zostać najprzód obywatelem, a potem dopiero 
wojskowym, a nie jak  tego chce większość, naj
przód wojskowym i przedewszystkiem wojsko
wym I

Po kilku uwagach sprawozdawcy większości, 
br. P e t r i n y ,  przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem Skenego, który zostaje odrzucony. 
Ciąg dalszy rozpraw nad HStawą o Iandwerze, 
odroczono do przyszłego posiedzenia, zapowie
dzianego na dzień następny, w torek , dnia 16. 
b. m.

Komisja budżetowa Izby panów ukończyła o- 
br&dy nad preliminarzem państwa na r. 1869, i 
poleca Izbie do przyjęcia następujące swoje 
wnioski:

Wzywa się ministerstwo oświaty, aby zba
dało dokładnie stosunki prawne, dotyczące dota
cji biskupstwa linckiego. (Komisja odrzneiła n a j
przód dotyczącą rezolucję Izby niższej).

Wzywa się rz ą d : o jak  najśpieszoiejsze 
przeprowadzenie zrównania profesorów szkól wyż 
szych realnych z gimnazjalnymi, pod względem 
pensyj i dodatków ; o urządzenie odpowiednich 
301 et niej tdużbie kwot pensyjnych, przypadać ma
jących każdemu profesorowi emerytowi, według 
lat jego  stużby; o śpieszne rozpoczęcie budowy 
wszechnicy w iedeńskiej, a przedewszystkiem o 
zaopatrzenie jej anemicznego laboratorjum, nako- 
niec o dokładne śledztwo w sprawie zalewu Wie
liczki.

Wydział Izby niższej Rady pańsl wa, obradu
jący  nad wnioskiem dr. R o s e r a  względem ure
gulowania stosunków robotników w fabrykach, 
odbył dnia 12. bm. przygotowawcze posiedzenie. 
Głównie najmowano się rozmaitemi pe ty c jau . w 
tej sprawie, i postawiono pewne puukta zasi 
Uuicce, jak ich  się wypada trzymać przy w ypra
cowaniu ustawy o uregulowaniu czasu pracy. 
Ministerstwo handlu udzieliło Wydziałowi kilka 
w rym względzie opinij Izb handlowych i prze
mysłowych, a między ionemi także raportu sta
rosty obwodowego z Brauna i (okręgu wyborcze
go p. Rosera). Ten s ta ra  się wykazać, że dr. 
Roser z okolicy tej nie może dostarczyć dowo
dów na uzasadnienie swego wniosku, pouiewuż 
tam trzy tylko są fabryki, a robotnicy odznacza
ją  się pewnym dobrobytem. Następnie sprawo
zdawca Wydziału oświadcza, że petycje właści- 
w ie trzech domagają się rzeczy: 1) wolnego p ra
wa koalicji; 2) zniesienia stowarzyszeń przymu
sowych i 3) ograniczenia czasu pracy w fabry 
kacL. Mniema on, że pierwsze życzenie znajdzie 
zapewne powszechne uznanie-, co do drugiego 
przypomina, że wszystkie Izby przemysłowe o- 
świadczyły się na wezwanie ministra handlu 
przeciw stowarzyszeniom przymusowym, a w no
wej ustawie przemysłowej przyjęto już nawet

odrzuca ta szkoła, jako niedająee się logicznie 
uzasadnić. Przez to nproszczouo niezmiernie ru 
ską pisownię i nadano jej wybitną cechę r Jrę- 
bności od pisowni moskiewskiej, chociaż alfabet 
moskiewski (grażdankę) zatrzymano. Obrządek 
wschodni szanują ukraińcy także jako  jedną z 
z narodowych właściwości Rusi, ale nie uważają 
go za tak ważny czynnik polityczny, jak Moska
le albo świętujurcy. R u ś , mówią oni wreszcie, 
stanowi od Sann po stepy naddońskie nieraz 
dzielną całość, i jeżeli uie może stanowić samu 
istnego państwa, to powinna złączoną być z A u
strią na podstawie federacji.

Taki to program ukrainofilów spisał p. Klim- 
kowicz w Mecie. Ale w rzeczy wist o ńoi nie działa- 
ją  oni wedle tego programu. Tryb działalności 
ukrainofilów d i się streścić w dwóch słow ach: 
„Kozaczyzna i kuliszówka." W ogóle można po
wiedzieć, i e  jeszcze jedynie tylko w JUeae były 
ich zasady jako tako ujęte w logiczny ład rozu
mowy, bo zresztą same u nich marzenia mgliste. 
PoczGiwe to dusze, ale też zarazem w najwyż
szym stopniu niepraktyczni ludzie. Ani im to w 
głowie zastanowić się nad tjto , że w polityce 
m a'ą uczucia taką sam ą wartość jak  wianie t ii- 
tru tam, gdzie potrzeba siły żelaz i. Ztmny rozum 
jest w polityce tak niezbędny, ża J>ez mego nie
można nawet wyrobić sobie pojęcia działalności 
polityczną

A gdyby ukrainofile powodowali się chło
dnym rozumem, tj. liczyli się z reałnemi stosun
kami teraźniejszości, to daliby pokój majaczeniu 
o Kozaczyźnie. W szesnastym i siedmaastym 
wieku , i to tylko w Rzeczypospolitej polskiej, 
gdzie węzły społeczne tak luźnie trzymały się na 
południowym W schodzie, mogła wytworzyć się 
iistytuoja tego rodzaju. Bohaterowie Zaporoża są 

dziś arcydoskon&łemi postaciami do ntworów poe
tycznych, podobnie jak  b<j na Zachodzie boha-

wolne stowarzyszenia. Co do czasu pracy spra
wozdawca jest tego zdania, że opiekę prawną 
pud tym względem rozciągnąć można tylko nad 
dziećmi (do lat 14), nad młodzieżą (do lat 18) 
i nad kobietam i; sprawozdawca obiecuje po 
świętach przedłożyć W ydziałowi odnośny pro
jekt nstawy.

Deputowany K ii b e c k zgadza się z zapatry
waniami sprawozdawcy, sądzi jednak, że nie mo
żna pozwolić na bezwzględną wolność koalicji, a 
twierdzenia swoje popiera przykładami.

Dr. R o s e r  żąda, aby dla wszystkich ro
botników oznaczono w ustawie pewną liczbę go
dzin, m ającą uchodzić za dzień pracy. W dy
skusji zabierali głos depntowaai dr. Pauer, 
Gschnitzer, Liebig, S ch ie riK lu n ; wszyscy prze
mawiali za określeniem czasu pracy w fabrykach. 
W końcn przewodniczący dr. D i t t r i c h  wnosi, 
aby W ydział w osobnym wniosku zażądał od 
Izby zniesienia $■ 4»1 n. k. (przeciw koalicji.) 
Wniosek ten p rzy ję to ; zresztą na posiedzeniu 
tern do żadnych jeszcze nie przyszło uchwał.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Wedłng inspirowanych 

nrzędownie dzienaików peszteóskich, mają się co
dziennie polepszać stosnnki między Wieduiem a 
Rzymem, wbrew wszelkim pogłoskom przeciwnym. 
Powiadają nawet, że ze strony knrji rzymskiej 
ma być ogłoszone obwieszczenie, dotyczące Jwn 
ostatnich ustaw szkolnych, w którem duchowień
stwu wedtng wskazówek z Rzymu ma złagodzić 
dotychczasowe swoje wycieczki, i zdradzić skłon
ność do zawarcia z Anstrją modus vivendi na pod
stawie dokonanych faktów.

Uchwalona w sejmie chorwackim nstawa o 
założeniu nniwersytetu w Zagrzebiu opiewa :

„$. 1. W giownem mieście Zagrzebia zakła
da się uniwersytet z wydziałami teologicznym, 
filozoficznym, prawniczym i lekarskim.

$. 2. Uniwersytet ten będzie miał nazw ę: 
„Uniwersytet Franciszka Józefa I .“

$. 3. W tym celu stanowi s i ę : a) że obt- 
coy czteroletni kurs prawniczy ma być zamie
nionym na wydział prawa i administracji, ó) że 
na wydziale filozoficznym otworzone zostaną te 
katedry, które z nankami wydziału w najściślej
szym zostają związkn, tj. filozoficzna, historyczna 
i filologiczna, c) poleca się rządowi, aby odpo
wiednie poczynił kroki celem przeobrażenia jy- 
ceum arcybiskupiego w Zagrzebiu na wydział 
teologiczny, d) aby na wydziale lekarskim na 
teraz urządzono tylko katedry aknszerji i wete- 
rynarji.

$. 4. Poleca się rządowi krajowemu, aby 
sejmowi przedłożył plan organizacji uniwersytetu 
tego, tudzież pokrycia potrzebnych kosztów."

Ustawa sejmu chorwackiego o założeniu uni
wersytetu w Zagrzebiu, z góry ma zapewnioną 
sankcję N. Pana.

Neue fr. Presst pisze: „Wczuraj doniósł tele
gram berliński, że przybyły tamże z Wiednia po* 
seł, br. Weriher, miał z królem długą pogadan
kę. Ażeby z tej diugidj pogadanki nie wywniosko
wano, i i  stanowisko br. W erthera w W lednin zo
stało w czemkolwiek zachwiane, telegrafują z Berli
na do paryzkieb dzieuników pod d. 13. b. m.: 
„Zapewniają, że rząd anstrjacki oświadczył, iż 
nie życzy sobie jego odwołania z Wiednia". W ia
domość ta telegraficzna jest oczywiście tylko ma
newrem p. Bismarka."

N iem cy. Corresp. du Nord-Est dowiaduje się 
z Berlina, że odwołanie hr. Usedoma z F loren
cji jest ustępstwem, nozyniouem przez Bismarka 
cesarzowi Napoleonowi; m argrabia Lavalette miał 
był oświadczyć pełnomocnikowi pruskiemu przy 
dworze paryzkim, br. Solms, że hr. Usedom zno
sił się we Włoszech ze wszystkimi nieprzyjaciół
mi polityki francuzkiaj. Bismark, który nieradby 
drzeć się z Napoleonem, musiał poświęcić Usedom», 
podobnie jak  dawniej poświecił sekretarzów te j
że samej ambasady, panów Bunsena i Bernnar- 
dego. Dowiadujemy się dalej z tejże samej ko
respondencji, że hr. Bismark pracnje gorliwie 
nad utworzeniem południowego Związku, w prze-

terowie wojen krzyżowych, ale mięszać trady
cje ich do polityki teraźniejszości, wygląda trochę 
śmiesznie. Chwalebną jest rzeczą dążyć do jak- 
najdalszych — rozumnych granic swobody i ró
wności indywidualnej, ale w Kozaczyźnie została 
ta, sama z siebie piękna wzniosła zasada, Wypa
czoną do karykatury. Tylko w tak nieokrzesa- 
nem społeczeństwie jak to, które istniało za cza
sów Koaaczyzny, mogła otrzymać się tak dzika 
swoboda kozacka, ale w dziewiętnastym wieku 
należałoby to uważać za objaw, najżywszego u- 
bołewania godny, gdyby społeczeństwo ruskie 
nie potrafiło zdobyć się na jąkąś rozumniejszą 
swobodę, jak  swoboda siczowa. Jak w staroży
tnej S p a ro ie , tak i w Kozaczyźnie była cierpianą 
wyższość umysłowa jedynie tylko pod względem 
sprytu woj< unoięo innej inteligencji nie srano 
wano, i jeśli kto nie chciał „żreć piasku Dnie
prowego", mówiąc po kozacku, mn&iał ze swoim 
rozumem cicho siedzieć. Normę stanowił zakres 
umysłowy ciemnego, nieokrzesanego aw anturni
ka, i pod ten atrychulec n  usieli „równać się" 
wszyscy. Czyż to wolność ? Czy dziś możuaby 
zgc Szić dię na taką równość ?

Wychodząc z tej samej zasady, jah ukraino 
fde. że książkowy język ruski może jeszcze wy
robić się jedynie tylko na podstawie żywego ję- 
zj ka ludowego, nie mogę pojąć, dlaczegoby wła
śnie język ukraińskiego ludu miał być lepszy np. 
od podolskiego idjomn ludowego. Że tamtym 
pisał Szewi eoku, to jeszcze nie racja. Przyznaję, 
że ukraiński idjom jest ze wszystkich rusk ch 
idjomów najbogatszy i najwięcej wyrobiony, — 
ależ i to R1 'dobno nieda się zaprzeczyć, że 
język ks'ążkowy, jako  własność ogółu narodu, 
powinien pozbyć się wszelkich szorstkich właści
wości lokalnych. Powinien być wytworem ngóln 
prowincjonalnych idjomów, przyjmtyąo z nien 
wszystkich co mają najlepszego. Mówiąc to sa-

konania że Francja nie mogłaby oponować, gdy
by cztery państwa południowe złączywszy się w 
związek, zażądały potem razem połączenia z 
północnym Związkiem.

Odmienną wersję przynosi Frankfurter Ztg. Oto 
co do niej piszą w tej sprawie z Berlina: „Je 
szcze zeszłej jesieni wiedziano powszechnie, 
że między Bismarkiem a Usedomem panuje jawne 
rozdwojenie. Szczególnie nie taił się z tern sam 
Usedom. Wiadomo, że ma on przyjaciół, którzy 
nieraz zdradzali jego osobiste sprawy, tak dale
ce, że nieraz sic już dziwiono, wjaki sposób Usedom 
m )że się jeszcze trzymać na dyplomatycznem stano
wisko. W teraźniejszym wypadkn nie robił jnź sam 
tajemnicy, źe między nim a ministrem nie 
wszystko jest w porządkn. Błędnem jest zatem 
twierdzenie, jakoby odwołanie TJsedoma tyczyło 
się porażki, jaką polityka prnska doczekała się 
we Florencji, Inb nawet agitacji, którą rzeczony 
poseł prowadził z włoskiem stronnictwem czynn. 
Faktem jest to, że rewelacje Lamarmory i jac : 
niego o machinacjach praskich w r. 1866 były 
Bismarkowi bardzo nie na rękę Bismark wyparł 
się wszystkiego, gdy tymczasem Usedom, chcąc 
ocalić swe stanowisko, ogłosił ów telegram, k tó
ry Bismark ponfnie do niegc wystosował. Bis
mark nie mógł mn tego przebaczyć — i dlatego 
Usedom padł ofiarą."

W Berlinie krąży jeszcze jedna plotka o od
wołania Usedoma, którą tu notujemy. Otoż po
wiadają, że dyplomacji franenzkiej ndało się zna
leźć we Florencji przystęp do jakiejś przyjaciół
ki hr. Usedomowej, i za jej namową żona posła 
dowiedziała się od męża o treści tajnej kore 
spondeneji Usedoma z Bisirarkiem. Pizyjaciółka 
doniosła o wszystkiem rządowi franonzkiemn — a 
hr. Bismark dowiedział się znów o zdradzie z P a
ryża. Po tym wypadkn hr. Usedom nie mógł 
dłużej pozostać na stanowisku dyplomatyczLem.

Półnrzędowe dzienniki praskie zaprzeczają, 
aby Bismark zamierzał zaniechać urzędowania na 
czas dłnższy, gdyż zaraz po świętach wróci ze 
wsi, i weźmie udział w czynnościach parlamentu 
i Rady związkowej.

Szef sztabn jeneralnego armii pruskiej, jene
rał piechoty Moltke, skończył przed kilku tygo
dniami 50 lat służby wojskowej. Jenerał, chcąc 
□niknąć wszelkich owacyj, wyjechał był w tym 
czasie do dóbr swoich na Szlązkn. Po powrocie 
jego do Berlina ofiarował mn król portret swój 
Vi. slkości naturalnej, korpus zaś oficerów szta
bu wręczył swemu szefowi szpadę honorową, wy
rób jubilerów nadwornych Sy i W agnera. Na 
rękojeści znajdnje się Mineiwa, a na szpadzie sa 
mej napis: „Te consilium praebente Rex rnclor."

F ra n c ja . O przymierza między F ran c ją , 
Włochami i Anstrją pisze między innemi z P a
ryża jeden z dobrze informowany ch koresponden
tów Gazety Kotońskiej teru  słowy: „Z wi»'a stron 
starano się ośmieszyć usiłowania Francji wzglę
dem zawarcia potrójnego przemierza z Austrją i 
Włochami. A przecież jest wielo danych, które 
pozwalają przypuszczać, że nsiiowania te istnieją 
w rzeczy samej. We Francji jest wielkie stron
nictwo wojenne, które głośno twierdzi, że poli
tyczni. przewaga Francji została podkopana w y 
padkami z r. 1866, i aby stanowisko to odzyskać, 
trzeba sprzymierzeńców, dlatego kokietowano naj 
pierw z zdetronizowanymi książętami niemiecki
mi. Przekonawszy się jednak zeszłego lata, że 
trudno sobie zabezpieczyć współudział Anglii, i 
że po upadku Bu. bon ów w Hiszpanii, niema mo
carstwa, któreby mogło zastąpić francuz załogę, 
w Rzymie — zwrócono nagle oczy na Au strję 
pracującą około własnego wzmocnienia. Ta zna
leziono hr. Beasta przychylnym."

Cesarzewicz zawiązał jak się okazuje bardzo 
serdeczne stosnnki z synem ebsbrólowej Izabeli, 
ks. Asturji. Dnia 14. marca byli nawet obaj na 
przedstawieniu komicznej opery w jednej loży — 
co na przytomnych zrobiło najgorsze wrażenie.

Wyszedł 27. tom korespondencji Napoleona 
I., obejmniiicy wypadki od rokn 1814 do 1815. 
Znajduje się w mm niemało dokumentów cieka
wych dla niemieckiego narodu.

mo prościej, żądałbym, aby nkrainofile nie tak 
twardo trzymali się pnryzmu ukraińskiego, bo tru 
dno im będzie zaszczepić go w masach tutejszej 
ludności ruskiej.

Kuliszówka także wydaje mi się tylko prsen 
pól logiczną. Jeżeli zwoleunicy knliszowki uzna
li, że etymologiczna pisownia ruska jes t bezsen
sem, i przyjęi. ogólnie europejską metodę orto
graficzną, to dlat-zegoź trzymają się alfabetu gra- 
żdańskiego’ Jeżeli drukują swoje pisma przez pół 
okrzesaną grażdanką, dlatego, że kifylica za su
rowa, to dlaczegóż nie posuną się konsekwentnie 
o krok dalej, i nie przyjmą do ruskiego języka 
ogólno-europejskiego, zupełnie okresanego alfabe
tu łacmskiego ? Narodowość czeska przecież nie 
osłabła przez tOj te  zamiasfstarożytnym gotykiem 
drnkują się teraz pisma czeskie alfabetem łaciń
skim. Jeżeli ruska narodowość iest tak słahą, 
czego nie przypuszczam, że zmiana formy liter 
abecadła mogłaby jej szkodzić, to jnż może le- 
piejb’ było gdyby zginęła.

Ukraińcy sierdziśoie perorują na Lachów, a- 
le ohętuiej z nimi pobrataliby się, jak  z Moska
lem. Bardzo to rozumnie. Bo przypuściwszy, że 
Lachy istotnie byliby tak zawzięci na ruską na
rodowość jak  Im się zaaje, to łatw iej przecież 
byłoby Rusi rozprawiać się z znękaną Polską niż 
z Moskwą. Więc zdaje mi się, że najpolityczniej 
byłoby, stanowczo złączyć się z Lachami i tak 
wspólnie borykać się ze wspólnym wrogiem. P o 
litycy mówią, te  z równym najbezpieczniejszy so
jusz. Zamiast walczyć z Moskwą i Lachami, le
piej może zrobić some z Lachów sprzymierzeń
ców i oałą siłą zwrócić się przeciwko potę 
żnej Moskwie i jej tutejszym poplecznikom. Lachy 
chętnie mir przyjmą.

K r o n i k a .

— W y b ó r .  P rzy  odbytych dnia 15 bm. w Huaia 
tycio wyborach do sejmu krajowego głosow ało 114 wy- 
boroów, 69 głosów otrzym ał ksiądz Ignacy H ałka, p le
ban gr. ka t. z Dubowiec, w ybrany przeto został posłem 
na sejm krajow y.

— S tr a ż n ik  od  k o le i c z e rn io w ie c k ie j ,  F ranciszek 
Łnszoiakow ski, który  gorliwem pełnieniem służby za
pobiegł niedawno wielkiemu nieszocęśoiu, giożącem u z 
powodu barykady, ustawionej na szynach przez w łoioian 
z N iemczyna, otrzym ał nagrudę od zarządu kolei, a ze 
względu na to , iż przy tej sposobnoici ocalił poniekąd 
życie wielu osób, narażająo się sam na niebezpieczeó* 
stwo, przedstawiony ma być przez władzę polityczną do 
nagrody zł strony rządn.

— (O. D.) N a d z w y c z a jn a  k o n fe re n c ja  nauczycieli 
szkół ludowych, odbyła się tu  przedwczoraj popołudniu 
o godz. 6. pod przewodnictwem inspektora szkół ludo
wych, p. Olszewskiego. Nauczyciele zgrom adzili się bar
dzo lieznie, jak  zwykle na konferencję nadzwyczajny, 
gdyż na zwyozajnych bywu ich zwykle bardzo mało. 
Rozbierano tam kwestję, w jak i sposób zapobiedz bur
dom ulicznym, wyprawianym przez uozniów tutejszych 
szkół ludowych.

Słusznie polecił p. in spek to r nauczycielom, by wię
cej na dziatwę wychodzącą ze szkoły  uważali, zatrzy
mując się k ilka chwil po wypuazozeniu na miejscach 
zw ykłych je j zchadzek. Wiele trafnyoh uwag uozyniono 
też ze strony nauczycieli, i w szystkie p. inspektor n- 
w zglęćnił. Co się zaś tyczy używania różnych kar, po
lecił trzym ać się, dopokąd inne rotporządzenie nie wyj
dzie, politycznych przepisów sakulnyci., dotąd jetzoze 
istniejących. Szczególniej trafną by ła  uwaga pewnego 
młodego nauczyciela, że podobno burdy byw ają wypra
wiane nietylko przez sam ych uczniów szkół głównyoh 
0 0 . dominikanów i szkoły wzorowej, w ratuszu umie
szczonej, leez że podobne ćwiczenia gim nastyczne na 
rynku, a do tego lwowskim, odbywają razem  i noznio- 
wie z innych szkół, jako  to: ze szkoły z Narodnego do
mu i ze szkoły luterskiej, ale oo więcej, i co najoar- 
d z itj prawdą jes t, że i term inatorow ie od różny oh rze
mieślników dostarczają najsilniejszego kontyngentu  o- 
ohotnika do rozbijania głów, szyb itp sw awoli.

(A . U.) Ł  u lic y  F ra n c is z k a ń s k ie j .  Jakkolw iek  
chwile dzisiejszej Rady miejskiej są policzone i człon
kowie je j jedynie sztnoznemi środkam i podtrzym ują o- 
atatnie jej tchnienia, udaję się do tej Rady z pokorną 
prośbą, by ohoć ostatnim  czynem udow odniła, że leżało 
jej na aercu staranie się o możliwość komuniknwania 
się lndzi między sobą w stoleoznem mieście Galicji. 
K omukolwiek zdarzyło się iść ulioą od Strzelnicy koło 
kośoioła 0 0 .  franciszkanów wzdłuż pałaud Komorow
skich ku uiicy Łyozakowukiej, ten doanar tego  m iłego 
uozucia, k tóre sprawia skakanie po kam ykach, arerorą- 
cyoh gdzieniegdzie z po .oków błota i nastięozająoyoh 
przechodniowi sposobność okazania sw ej zręcznośoi g i-  
muastyoznej. Nic łatw iejszego jak  w ytknąć nogę, idąc 
tam tędy w wieczór, przy znanem rzęsistem  oświetleniu 
lamp naftowyoh.

Na dom iar tyoh przyjemnośoi kom unikacyjnych roz
począł jakiś przedsiębioroa przy tej ulicy baćow ą i z a 
walił, jaab y  na wicsnem av.em amieoiu, przeebód kam ie
niami kolosalnej w ielkości, k tóre musisz, przebyć ohcąc 
się dostać ao  domu.

Upraszam więc w im ieniu mieszkańców te j nlioy 
Rady m issta Lwowa, by raczyła tam że ziobić ohodnik 
jakikolw iek byleby tenże dawał nieco więeej bezpie
czeństwa naszym nogom, przypom iuając mimochodem, 
że żyjem y w drugiej połowie XIX. w ieau, w E urop.e, w 
mieście liczącem blisko 100.000 miezzkańeów, i ie  ła 
two możnaby nas (tj. nie nas, ale Radę m iejską raozCj) 
posądzić jeżeli nie o sine potniecie Wirtechaft, to  przy
najmniej o sine lembargar Wirtecha/t.

—  Z  W ie lic z k i piszę do Ciaeu pod dniem 16. 
m arca: We w torek zeszłego tygodnia ukończono s ta 
wianie Komint macniny parowej przy a iyb ie  E lżbiety. 
Była to robota dosyć niebezpieczna i mozolna, gdyż 
komin IG sążni w ysoki, 4 stopy średnicy, 140 oetaarów 
ważący, trzeba było podnieść z ziemi i wprowadzić na 
podmurowanie 3 sążnie wysokie i tam  pionowo ustawić. 
Następnie p*zytwierdsono komin śrubam i na fundam en
cie i wzmocniono trzem a Żelaznami prętam i, sięgające- 
mi aż do słnpów wkopanych w ziemię.

W ogóle atawianie wyaokiob żeiaznyeh kominów 
jest niebetpieozną robotą, i ozęatu podnosząc iub oa 
wiązująo liny po ustawieniu komina, zdarzają aię ro z 
m aite wypadki. Leoz wszyatko poszło s.ozęśliw ie. s 
opróos ze r1 a n „  się kierunkowej liny 2 oale grubej, w 
skorek czego komin się pochylił i skrzywił rusztow anie, 
nie zaszedł żaden w ypadek, Okoliosność ta  nie wpłynę
ła  jednak  na stra tę  ezaan, a po wzmocnienia rusztow a
nia i nawiązania nowej liny, skierow ano komin w da
wniejsze położenie i w przeciągu jednego dnia ustaw io
no na podmurowaniu. Odwiązywanie lin i uprzątniecie 
rusztow anir zajęło następnie półtora dnia.

W ogóle traebi. przyznać wiele przezornośoi tu te j
szym robotnikom , gdyż przy dokonaniu tak  wielu n ie
bezpiecznych robót r  ubiegłyob czterech m ie_.ąjaoh. 
pomimo iz pracow ano bez przerwy dzień i noc, nie zda
rzył aię ta d e r  wypadek. A ozężc zaalog* należy si{ do 
b re r  u nadzorowi.

W p ią tek  ukończono atawianie ciągadła (w m iojice 
wyrazu „sztanga pompy* lub .p rę t*  użyłem znanego 
„oiągadło*) i ru r aż do podażyoia Geramb w posiom ie 
Ceiars Franciszek, to  j e s t : po rusztowanie wyższej pom 
py tłoczącej- W tym  dnin nadesłano pompę z fabryki, a 
wpuszczenie jej do szybu rozpoczęto w sobotę. Ukoń
czenia robót około przyrządów do wydobywania wody 
machinę 250konną, można się spodziewać za dwa ty 
godnie.

Dla lepszego poglądu na ro zk ład  pomp w szybie 
E lżbiety, załąozam pionowy jego  p rzek ró j. Dawniej p o 
dane rysunki odnosiły się do wymiarów w Franciszku 
Józefie, lecz «- Elżbiecie są  one odmienne, a uadto jest 
tu jeszcze podszybie Galicja, którego brak w tam tym  
szybie. Galicja jes t pośrednim  poziomem pomiędzy Rit - 
tingerem  a Domem auatrjackim i nie rozciąga się przez 
całą d ługość kopalni.

Stan wody: 1 sążeń 6 stóp powyżej poziomu Dom 
austrjacki, mierząc w szybie Francisaka Józefa ; 5 stop 
w szybie Elżbiety, czyli 15 sążni 5 stóp od dna kopalni. 
Podnoszenie aię wody 4 do 5 oali na dobę, przeto nie 
dosięgnie 3 sążnie powyżej Domu auatrjackiego, gdy 
się rozpooznie jej pompowanie m aszyną 250konną. N ad
mieniam, że wypadek ten dawniej zapowiedziany, atw ier- 
u i .  aię zupełnie.
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— Z K ra k o w c a . Dworcia S ., 17 la t mająca, wy
znania m ojieszow ego, atana wolnego, rodem i  K rako
wca, córka atarozakonnyoh D. i H. S , jedynaczka, po
wzięła chęć porznoić wiarę izraelicką i przejść na łuno 
kościoła kato lick iego . W ynurzyw szy awe postanowienie 
przed miejscowym duszpasterzem  obrz. rz k ., prosiłu, 
by jej w tym zamiarze przyszeuł w pomoo.

Godny ten kapłan, K. D., zajął się przeto z oalą 
chrześcjańską gotow ością dziewczynkę, i odesłał tako 
wą dnia 8 . marca b. r. do klasztoru sióstr M iłosierdzia 
dcMoBzczan, gdzie w schronienia początki religii chrze- 
śoiaóskiej odebrać m iała, by ochrzczoną być m ogła. 
Lecz gdy się o tern rodzioe dowiedzieli i w ielkiego 
krzykn w mieśoie narobili, w ierne swym zasaaom ży- 
dostwo, niepomne na nstawę o w olności wyznania, rzu
ciło się w pogoń za tę  Żydóweczkę.

D ziew czynka dopięła wprawdzie częściowo swego 
oela, i j a i  była w klasztorze, ale w tej obwili napadli 
atarozakonni na k lasztor, żądając wydania dziewczyny, 
k tó ra  podług ich tw ierdzenia rouziców okradła, i pod 
pozorem  , ze się chce ochrzcić, Bznka schronienia w 
klasztorze, aby njść kary , k tóra ję  ozeka.

Pom im o przeciwnego tw ierdzenia dziewczynki i po
mimo polecającego odręcznego pisma duszpasterza, K .D .
* K rakowca, siostry M iłosierdzia, bądź z czułego serca, 
będi z obawy napadu na k lasztor, w ydały ofiarę w ręoe 
pogoni, k tó ra  ję  nocnę porę do K rakow ca przyw iozła. 
Tn arobiono natychm iast Bkładkę, by ję  czemprędzej 
wywieść gdzieś w odległe strony, gdzie m ośe i św iatło 
słoneczne n,e dochodzi, L os jednak inaczej zrzędził, 
tydow eczce ndało się um knąć dnia 10. m arca rb. rano 
i nkryć w sęsiednim  domu chrześciaóBkim, lecz i o tem 
rozbestwieni starow iercy się dowiedzieli, tłnm nie dom 
obiegli i przemooę usiłow ali dostać dziewozynę w rjre 
ręce.

Tn się wszczęła w alka między olirześcianami i Bta- 
rozakonnyiui, i byłoby niezawodnie przyszło do rozle
wu krw i i nies<.częśoia, gdyby nid rozsądek i oglę
dność naczelnika gminy, pana M. i ) . ,  który osobiście 
na miejsce zajścia przybył, i energia, połączona z lndz 
kościę, p. Leopolda Szerm eta, kom endanta e. k . żan
darm erii, k tóra  dla przywrócenia porządku i spokoju i 
obrony osoby iydów eozki zawezwanę była.

W k ilka godziD później Bprowadzooo Żydóweczkę 
pod zasłonę o. k . żandarm erji do kancelarji nrzędn 
gm innego, a  gdy w przytom ności swych rodziców, któ- 
rym praeazło poł godziny z córką rozm awiać dozw olo
no, woDec urzędu, duobowuyoh obu obrzędków i w przy
tomności przełożonego gminy izraeliokiej najaroczy- 
ŚoieJ oświadczyła, iż z w łasnego przekonania a nie z 
namowy lob bojażui aa  łono kościo ła rz. kato lickiego 
przejść Obce i od tego  nie odstąpi — dopełnili obydwaj 
księża K. D. i J .  H. z prawdziwą pow agą kapiaójką 
awego obow iązku , pocieszając stroskanych rodziców 
stów y: iż „przyjdzie ozas, gdzie ty lko  jedna trzoda i 
jeden pasterz bedzie, a oórka ich na zawsze ich córkę 
pozostan ie* ; poczem naczelnik gminy, p. M. D ., Żydó
weczkę pod zasłoną C. k . żandarmerji do konsystorza 
łacińskiego do Przem yśla odesłał, gdzie do przyjęcia 
w iary ra. katolickiej przysposobioną i ochrzczoną być 
m ośe.

Tym  sposobem uspokojono umysły wzburzonych 
fanatyków ; kośc ió ł,r. k . zyskał o jednę owieczkę wię
cej do swojej owczarni, a gm ina tutejsza sk łada naczel
nikow i gm iny, p u a  M. D ., za gorliw e i oględne po- 
łtępow anie w tej sprawie, Iś potrafił zażegnać srożącą 
się bnrzę, publiczne podziękow anie.

Andrtej Zankttwte*, asesor i radny. Teodor Macuck, 
asesor i radny. Stefan Fedor cnotki, radny. Augutt u,,ck, 
delegat Grtejo.t L.

(L . U .) Z p o d  U ścia  Z ie lo n e g o . K rajow a droga 
m anaaterzysko-balicka, zaprojektow ana na pamiętnej 
kadenoji sejmowej 1867 rokn, jest takiej dla k rają  na
szego doniosłości, jak  połączenie linii Skała-C zortków - 
Bnczaoz i H usiatyn-Suohostaw-Podbajce z koleją lwow
sko czerniowieoką, te  bez skrupułu zw ykłej gadatliw o
ści mojej pnszczam tym  razem wodzę.

D roga m anasterzysko-haliuka słusznie jako  wniosek 
W ydziału krajowego znalazła pierwszeństwo przed wie- 
l f  iunem i, proponowanemi na ubiegłej kadencji sejm o
wej, gdyś łącząc okolice, leżące pomiędzy Dniestrem, 
Zbrnozem i Lipą Z łotą z pnnktem  odbytu, stanie się 
wielkiej wagi dla 100 mil kwadr, w ynoszącego chlebo- 
dajnego Podola naszego, a większego jeszcze nabierze 
znaczenia, gdy z ramieniem drogi podhajeckiej, na  k tó 
rą  tam tąjazy pow iat 15.000 złr. zasiłku ofiarował, p o l 
econą zostanie, gdyż w przydłużeuiu najprostszą linią 
połączy Tarnopol z H aliozem , i dwie linie kolejowe 
prawie pionową przecznicą, 11 mil w ynoszącą.

Jak o  pierwszy krok do urzeczyw istnienia rozległych 
celów komunikacji, i pierwszego objawu zabiegów re
prezentacji sejmu w tym oelu w zakątku nas .ym , z bi- 
jąoem Bercem chwytamy każdą wieść o zapowiedzianej
budowie drogi krajowej m anaaterzysko-balickiej. Otóż
gdy ju t  od jesieni inżynierowie krążą  w naszej okolicy, 
zdejmując plany kierunku tej drogi, widzieliśmy ją  wy
tykaną z M anasterzysk na Jarhorów , Jez io rko  i Mię- 
dzyhorce ; ten kierunek, najprostszy i najtańszy podo
bno dla obfitości kam ienia w miejscu, uatąpić musiał 
w ygięcia ka  północy na Toustobaby, Horożankę, By- 
azów i Międzyborce, dla zbliżenia się ka podhajecko- 
haliokiemn ram ieniowi drogi krajowej. W idząe oddala
jącą się trasę od Ujśoia Z ielonego, tęskno nam było, 
leoz wzgląd na drogę tarnopolsko-podhajecko-halioką, i 
aubwenoje 15X00 złr., ofiarowaną pod tym  warunkiem 
krąjowi przez pow iat podhajecki nakazyw ał nam m il- 
oaeć, ho gdzie dobro ogólne oddala kąsek , tam przebo
leć łatw o. Z kolei jednak rozchodzić się zaczyna wieść, 
t e  d roga ta  juz o całą milę dłuższą m a być na prze
strzeni Smilowej, zatem  6 mil ma wynosić, i prowa zi 
z M anasterzysk na Horożankę, Konkolniki, Bo szowieo 
do Haiioza. Na tę wieść am ntek opanował nas, choć na
dziei nie tracim y, że W ydział krajowy, powodowany je* 
dynie interesem  kraju , nie zezwoli na kierunek ten, 
dogadzający jedynie zachciankom lichej mieściny Boł- 
azowiec ze szkodą całego Podola, zmuszonego tym spo
sobem kołow ać o milę więoej, inb wleo swe produkta 
równolegle z koleją aż do B ursztyna, coby obalało n- 
chwałę sejmu, k tóry  uchwalił linię M anasterzyska-Ha- 
licz a nie M anasterzyska-Bołszow oe. Dla naszej zaś 
okolicy NaddnieBtrzańskiej ndział w korzyśoiaoh z tej 
drogi stałby się niepodobnym , bo w takim  razie będzie
my musieli dalej po błocie i górach wozić naBzą m ize
rię  do Halicza, rozpam iętnjąo, że jak  bywało, tak  i bę
dzie : W yrzuć biedę drzwiam i, ona oknem w lezie, — 
droga nie dla krajn, ale dla arendy ozyjejś, i tym  po 
dobne niedorzeczne sens a . . . . .

Na teraz dość na tem, a jeśli nie znndzę waszych 
o iy tćln ikóff , to  powiem kiedyś bardzo ciekaw e dyk te
ry jk i o genezie tej d rog i.

(K . O.) Z  S le n n a w a  d. 14. marca. Dnia 10. bm. 
w połndnie przybyło do Siennowa dwóch żandarmów 
z Przew orska, wezwanyoh przez tu tejszą zwierzchność 
gminną do asystencji, w oelu ściąganie karnych pienię
dzy. W ójt miejscowy chcąc wiedzieć, kogo ma fanto- 
wać, przybył do mnie, abym mu dłużników z księgi 
karnej w yczytał. Weszli do pokoju i żandarm i, bez p o 
zwolenia i wszelkiej przyzw oitośoi, tan, że jeden n a 
wet, a  mianowicie L ood D ąbrowieokI, wszedł z fajką 
w ustach, której nicprzestał palić. Gdy ja zajęty byłem 
rozmową z wójtem, ów D ąbrow iecki poszedł dalej, w y
ciągnął mi z za łóżka pałasz, i oddająo go drugiemu, 
rzek ł do mnie, iż takow y jako  rzecz skonfiskowaną ze 
sobą zabiorą, co też rzeczyw iście uczynili.

Ten przykład samowoli naszyoh stróżów bezpie
czeństwa wobec nBtawy o nietykalności domowej nie 
potrzebuje kom entarzy .

Z 'u s ta w y  p o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  b ra tn ie j  
p o m o c y  w  < z e rn io w e a c h  podajemy następujący w y
ją tek  :

Cel Totow-f itwa, §. i .  Celem Tow arzystw a je s t n ie
sienie pomooy Polakom , przebywającym na Bukowinie, 
którzy  bez własnej w iny pozbawieni zostali odpow ie
dniego utrzym ania.

Tem  wsparoiem b ęd z ie :
a) staranie Bię o odpow iednie dla nieb zajęoie;
4) udzielanie im zasiłku pieniężnego, w edłng uzna

nej potrzeby, zw rotnego lnb bezzw rotnego, aż do o trzy 
mania przez niob posady.

Siedtiba i  tklad lowartyttwa. §. 2. Tow arzystw o ma 
Btałą siedzibę w Czerniowcach, a ozłonkiem jego  jest 
każdy, kto własnoręcznym podpisem obowiąże się p ła 
cić na powyższy cel pew ną dobrow olną składkę, nie 
mniejszą jednak jak  10 centów miesięcznie.

Obcnoiątki ctłonków. §. 3. Członkowie winni podpisa
ne składki opłaoaó z góry pierwszego każdego mieBiąoa.

§. 4. Każdy członek wypełni jako  człow iek hono
rowy obow iązek na siebie p rzy jęty , a gdyby po rokn 
wyBtąpić chciał z T ow arzystw a, winieu na trzy m iesią
ce przedtem uwiadomić o tem  d jr e k o ję , czego gdy nie 
uozyni, tem samem zostaje członkiem  na rok następny.

Prawa ctłonków. §. 3. Członkowie T ow arzystw a, w 
Bkładce zalegający, mają praw o znajdować się na wal- 
nem zgrom adzeniu, stosow ne Wnioski i p ro jek ta  poda
wać do dalszego roztrząsania, głosow ać przy w yborach 
jak niemniej przy wszystkich uchwałach.

— K u r jo z a n i .  Zwykle nważa się to za dobry znak, 
jeżeli w którym  kraju  wszczyna się ruoh kapitałów . Ale 
nie tak  sądzi „galioyjski* korespondent Gatety 'loruńtkiej. 
G orzko on lam entuje tego z pow odu , że w krajn na
szym buduje się ty le  kolei żelaznych, a od nmogośoi 
banków ta te jsz jch  „ćmi mu się w głow ie" — jak  sam 
się wyraża. Nam się znów zdaje, że jemu i bez ban
ków nie bardzo jasno  musiało być w głowie, jeżeli p o 
pisał tak ie  rzeczy, jak  ostatn ia  jego  korespondencja w 
Gai ecie Toruńtkiey.

— T e a tr .  Jn tro  na dochód p. S tan isław a D obrzań
skiego przedstaw ione zoBtauą: 3aktow a kom edja Belota. 
w tłumaczeniu Chrzanow skiego pod t y t . . Syttematyctnr 
małionkowie i lak tow a fraszka sceniczna ze śpiew kam i, 
napisana oryginalnie przez beneficjanta, pod ty t.: Taje
mnica, z m uzyką utworu kapelm istrza H oessiego — oba 
utw ory po raz pierwszy na sceuie tu tejszej.

— P r o ś b a .  K toby wiedział o miejscu pobytu na  Sy
birze B o g d a n a  M a ń k o w s k i e g o ,  k tó ry  biorąc n- 
dział w ostatniej wyprawie W iśniew skiegu na W ołyń, 
w bitwie pod K orytnicą d. 28. lipca 1863 ciężko ranDy, 
dostał się do niew oli m oskiew skiej, zeohoe łaskaw ie do 
redakoji przysłać dotyoząoe objaśnienie.

G ospodarstw o, prsem ysl I handel*
K o m is ja  m io ls te r ja ln a , wystana w cela obej

rzenia projektow anej trasy  kolei przem ysko-bnBiatyń- 
skiej, nkońozjła już sw oje prace. Gm iny, położone 
wzdłnż tej trasy , pozanosiły tłum ne prośby o przyjęcie 
linii, projektowanej przez konsorcjum  hr. S tan . Gołn- 
chowskiego. Linia, projektow ana przez koesorejnm  ks. 
Tonińskiegu, oprócz niedogodności dla handlu, przedata- 
wia jeszcze nieprzebyte praw ie trudności techniczne w 
nizinach nad D uiestrem , a ze względów strategioznyeh 
jes t n iekorzystną , bo przecina kolej ozerniow iecką na 
lewym brzegu tej rzek i, w sku tek  czego w ielka jej część 
jes t zupełnie odsłoniętą.

— Z n a d  S t r y p y  p in ie  p. Franciszek W olańsk i : 
N o w a  k l ę s k a  g r o z i  o z i m i n o m ,  a pow stała w 
sposób następujący:

W e wschodniej częśoi pow iatu buczaokiego, a mia- 
uowicie w Nowosiółce, Koszyłowoach i w n iektórych 
innych miejscach, zeszłego lata, w ozasie długiej po 
suchy i długich upałów, widziano w yłącznie na nie
których obszarach roje w irujących m otylków , k tóre o- 
siadając podobnie jak  szarańcza w ziemię tw ardą, wdrą- 
żaly w nią niesione jaja.

Z tych zarodów w ylęg ły  się gąsienice na cal jeden 
i nieoo dłuższe, tw arde, szare, z czerwonemi głów kam i, 
z bardzo drobnemi nóikam i, we dnie niew idziane, bo 
nnrtnjąo w ziemi, korzenie ozim in pożerają, a że tylko 
uooą na pow ierzchnię ziem i się w ydobyw ają, o tem 
św iadczyły rano dostrzeżone ścięte p iórka ozim in, które 
ostatniego wieczora jeszcze n ietkn ięte  były.

Pobyt tych szkodliwyoh gości zdradzały ozarne pli- 
sze na oziminie, rozszerzające się ta k , te  nakonieo je
dne z drngiem i schodząc się, przedstaw iały oatą niwę 
lnb łan jako czarną przestrzeń, bez zuakn zieloności. Do
konawszy zniszczenia, to  złe, z głodu nurtu jąc ziemią, 
przechodziło na inne obszary, i ty lko  napotykając zawa
dy w nurtowaniu, np. m urowane krajowe drogi, wydo
bywało się na pow ierzchnię, a w tym  wypadku i w dzień 
przez drogę pełzało . N iektóre łany o sta  i więcej m or
gach w ten  sposób z ozimin ogołocone zostały .

Jeżli ta plaga z wiosną swe dziełu dalej rozwijać 
będzie, to  wyniknie w ielka szkoda dla k raju  i głód za
grozi. T a  okoliczność zasługuje  na uwagę ek . rządu 
w celu obmyślenia ochronnych środków , przy energi- 
cznem działaniu.

Zdaje się, że chcieć w ygubić gąsienice, w ziemi 
nurtujące na obszernym obszarze, jes t praw ie niepodo
bieństwem; przeorauie celn nieosiągnie-, trzeba próbo
wać innych środków. Nim jedDak lepsze środki obmy
ślane zostaną, podaję tn dorywczo jeden, k tó ry  mi na 
myśl przyszedł. Nasam przód, obszar, w którym  te  gą- 
sienioe się znajdują, dokoła g łęboką bruzdą okopać, po
czem wziąć sproszkowanego wapna korzec jeden , olej- 
kn terpentynow ego, tynktury  assafetidy, tó ło i wołowej, 
każdego z tych  po kwaroie jednej, soli kuchennej dwa

garnce, proszkn m orzącego pohły i owady, w handlach 
sprzedawanego, flaszeczek dwie, to  w szystko do pomie- 
nionego wapna gaszonego dodać, należyoie wymięszać, 
zrobioną bruzdę potrosze bez przedziałów  posypywać; 
są to  środk i, k tó re  zabijają robactw o, przykrem  cn- 
cbnieniem osłabiają i odpędzają; jedynie ty lko  na po- 
chyłyoh miejscach od wody deBzozowej zniesione być 
mogą.

Kto bez kosztów  na własnym gruncie ma poniższe 
rośliny, jako  to : goryczkę ( Gmtiana rubra), w rotycz, 
paproć męzką (Filie mat), p io łun , ten z łatwośoią może 
sproszkowane z korzeniem  zioła te, podobnież i baldrian 
( Faleriana officinalit) w dowolnej ilości do powyższej 
mieszaniny dodawać; na ten sam cel byłaby może dobrą 
i kamflna.

O  w y d z ie rż a w ie n ia  m o n o p o lu  s o l i  piszą dzien
niki w ęgierskie z w ielką pewnośoią. Nie zakład k re 
dytowy, ale bank franko-anstrjaoki traktu je o to z m i
nistrem Brestlem , k tó .y  który chce ty lko  zastrzedz, aby 
dzierżawcy przyjęli na siebie oały e ta t urzędników 
przy w arzelniach i kopalniach soli, tndzież po npływie 
ozasn dzierżawy, aby odstąpili rządowi outy przybytek w 
inw entarza, przez siebie sprawiony. Chodzi ty lko  jeszeze
0 umowę co do szczegółów, i w tym  celu interesow ani 
konferują z referentem  s o l i , radzoą mioisterjalnym  
K urzem ,

L ic y ta c je . Sąd obwodowy w Złoczowie sprzedaje 
dnia 20. kw ietnia, 18 maja i 15. czerwci. b. r. realności 
284 i 286 w Złoosowie, ooenione na 8061 s łr. 44 cent.— 
Sąd pow iatow y w Liszkacn sprzedaje dnia 12. kw ietnia 
br- g ran t pod I. 25(24 w Nowejwsl szlacheckiej, osza
cowany na 680 złr.— Zarząd magazynów prow iantowych 
wojskowych w Stanisławow ie przyjmnje do dnia 22. bm. 
oferty na dostarczanie siana i słom y dla w ojska.— Bąd 
powiatowy w Boborodczanacfa sprzedaje dnia 13. kw ie
tnia, 13. maja i 15. czerw ca br. realność Dr. 404 w Ly- 
ścn, ocenioną na 130 złr.

E d y k ta .  Sąd pow iatow y w Drohobyczy wzywa 
Seliga Obersta do spadkn po Wolfie Oberszcie. — Sąd 
obwodowy w T arnopola ogłasza konkurs na m ajątek 
Tomasza D rew niaka, handlarza nafty, lamp, trumien i 
t. p. — Sąd pow iatow y w Ślemienia wzywa Staoiaław a
1 Franciszka W nętrzaków do spadkn po Józefie Wnę- 
trzakn.

K o n k u rsa . Posada w eterynarza pow iatow ego w 
Snczawie z p łacą 600 złr. — Posada dyrek tora  g im na
zjalnego w Sam borze z płaoą 1.155 złr. — Posada ad- 
jnnk ta urzędów pomocniozyoh przy finansowej dyrekcji 
we Lwowie z płaoą 630 złr. — W S tryja posada pra
k tykan ta  budowniczego z adjntnm 400 złr.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a  dnia 16. marca. Pp. Bazon 
R. z Lyonu, br. Rzyszczewaki A. z Moskwy, Cielecki 
A. z Porębowa, Kosooki J .  z Polski, ks. de Pollgnao 
i br. Rozsl Józef z Nadwórny, Frtluling Aleks s  T a r
nopola, Kniaziołucki, W. z Rohatyna, D om aradzki E , s 
W oli dołhołuekiej, Zytyński L. z Jaśkow ie.

Ostatnie wiadomości.
Friypuszczenie nasze, że wysłanie jenerała 

Dela Rocca nie jest objawem zwykłej grzeczno 
ści, lecz gotującego się przymierza, znajduje po
twierdzenie w dzisiejszym telegramie. W edług 
niego DelaRoooa wiezie własnoręczny list W ikto
ra  Emanuela do ces. Franciszka Józefa, a zanim list 
ten wręczy, będzie się widział z austrjackim kan
clerzem br. Beustoic. Okazuje się w ięc , te  wy
słannik króla włoskiego chce się wpierw poro
zumieć z reprezentantem monarchii austrjaekiej, 
a dopiero potem odda l is t , w którym zapewne 
jest objawione życzenie, że Wiktor Emanuel rad- 
by się zjechać z Franciszkiem Józefem.

Pisma wiedeńskie są przepełnione opisami u- 
roczystego przyjęcia, jakie miasto Rieka zgoto
wało cesarzowi.

W sejmie zagrzebskim rozpoczęły się dnia 
16. bm. rozprawy nad nstawą o organizacji kra
ju. Ban wniósł zmianę §. 11. tej ustawy, co do 
kontrasygnowaoia rozporządzeń przez ministra 
chorwackiego. Komisja wnosi, by rozporządzenia 
kontrasygnowane były przez bana. Wniosek rzą
dowy odesłano napowrót do komisji.

Andrassy zosiał wybrany jednogłośnie w Uj- 
hely, a minister sprawiedliwości, HorvatL, w Stein- 
amanger.

Prute dowiaduje się z Londynu, że zatargi 
między Belgią a F rancją zostaną wkrótce zała
twione, gdyż gabinet angielski doradził Belgii, 
aby zajęła pojednawcze stanowisko.

Conttitutionneł pisze, że między Francją a Bel
gią przyszło pod względem sprawy kolei żela
znych do porozumienia, zadawalniającego wszy
stkie interesa. Na placu Sorbouny nastąpił wy
buch w fabryce chemicznej. Siedm osób zabitych 
naliczono.

Na prośbę ministrów, kortezy hiszpańskie eo- 
fnęły wniosek wigtędem zaprowadzenia ślubów 
Cywilnych.

Księstwo Walii są spodziewani w Cerogro- 
dzie z powrotem z Egiptu.

Posłem greckim w Garogrodzie m a być na
znaczony Rangabe.

W świelem rozporządzeniu kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego znajduje się następu
jący ustęp: „Aby egzamin stanowczy rozpoczyna
ny był od języka moskiewskiego i jego literatury, 
a kto nie otrzyma dostatecznego stopnia w tych 
przedmiotach, aby nie był przypuszczany do 6 
gzaminu z dalszych przedmiotów szkolnych."

Telegramy „Gazety Narodowej. '
W iedeń dnia fT. m area (wieczór).

Izba niższa przyjęła projekt ustaw y o landw erze 
w iększością 7 5  głosów  przeciw  6 1 . G łosow a
no im iennie. W szystkie ważniejsze popraw ki 
zostały odrzucone (w ięc i owa do §. 8).

W iedeń dnia 18. m area. Dzisiej-
sza Presse donosi, że jutro spotka się w Try-
eśoie p. Beust z jenerałem Della Rocca , wy
słanym przez króla Włoch dla powitania cesa
rza austrjackiego. Jenerał przywozi z sobą
własnoręczny list W iktora Emanuela do ce
sarza.

K u r s a  » dnia 17. maro* 1 8 6 9 ,  godz. 2. 
min. 11 popołudniu.

W ied e ń . Akcje kredytow a w ąg. H 3.50 Akola 
bsukn snglo-sustr. 293.—. Anglo -reg. 120.50. Akoja 
K arm a Ludwika 21J 50. Kolej siedm iogrodzka 159.50. 
Kolej południowe 231.50. Kolej alfO ldau 161.60, Kolej 
paóBtwowa 323,25. Kolej lwows«.o-cien,iowieok_ 184.50. 
Kolej w .półn.-wsoh. 150.—. Kolej póhioona229— . K olej 
Rudolfa 158.25. Kolej Franciszka Józefa 173.50. G ali- 
cyjskie oblig. indemnizM yjne 71*—• L oN yl864r. 126.10. 
Napoleondor 9.94. P rask i kurant — . Usposobienie 
staie.
K u r s a  z dnia 17 . marca 1 8 6 9 , godz. 0 .

min. 6 0  popołudniu,
W ie d e ń . P o tyczka bospodatkowa 64.30. Akoja 

kreaytow o 298.40. Akcje banka aaglo-aosti. 294— . 
A kcje zakładu zastawniczego 149.—. A kcje Karola Lu
dwik* 219.50. Kolej południowa 232.—, Kolej filut- 
kirch. — . Kolej państwowa 323.60. Kolej Rudolfa 
— . Losy 1860 roku 105.—. N apoleondor 9.93' / j . 
F ranko-austr. 161.50. Akcje banku handl. 104.50. Akcje 
banku spółk. 129.— Usposobienie bez rnohn.

P a r y ś .  R enta 3*/, 70.15.
B e r lin . MoBkiewsaie banknoty 81%. A kcje kre

dytow e 122*/,. Lom bardy 126'/,. Galicyjska kolej 89%. 
Kolej państwowa 177‘/ , .  Na Wiedeń —. Zyia 60*/jm Owiea 
30*/.. Usposobienie dość stałe..

W re c l t tw . Pszenioa 78. Zyto 61. Owiea 89. R ze
pak zim owy 212. Konioayna stała.

S ie s e e la .  Pszenioa — .

fo to g r a f o w a n y  k o ra  w l e d e u k l
z dnia 17. maroa.

R enta w papierze . . . . . .
K enta w srebrze ...........................
Losy r  rokn 1860 ............................
A kcje banka n a r....................................

.  T ow arzyst. kred. aa  200 ał. 
Lonayn 10 fht. azterlingów . • . 
D nkaty cesarskie sztuka . . . .
Sr<»hrr> in o  » ł. w . * ..........................

A.  w
zł | a

W ie d e ń  16. m a rc a

R enta  austrjacka notam i oprocent.
j „ arebrem oprocent.

'/ ,  M etaliki na wal. aostr. . . . ■
„ M etalik' na m. k..............................
„ Obi. ind. niż. anstr..........................
„ ,  ,  w ęg ie rsk ie .........................
„ „ „ chor. i sław .........................

„ „ g a licy jsk ie ....................
„ „ „ b u k o w iń s k ie ...................
,  ,  ,  Siedmiogród.......................

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej a

r. 1866 ............................* • • •
Losy p o t. z r. 1839 (całe) . . . •

. . .  1854 po 260 słr. 4*/,. 
„ „ I  1860 po 100 z łr . 6% .

„ 1864 p» 103 złr. . .
.  zrebrnej z r. 18w  . . . .

" „ „ z r. 186o . . .  .
„ zakładu kredyt, po 100 ałr.
„ ka. S a l m ........................................
.  hr. Polfy . . . . . . . .  .
„ ks. K l a t y ........................................
„ fat. Bt. G e n o i a .............................
„ ka. W in d ia o h g r itz ........................
„ br. W aldatein .............................
.  Rudolfa . . . . . . . . . .

L is ty  s s s ń w s s .
B»nku narodowego* 10lOTn 

w moneoie konw. i . . . .
w walucie anstr. I ' .  . . . 

Galio. Zakł- kred. 4*', . • .  .
Gal. bank hipotecany . . .  . •
A nstr. Zakłada k rea. ziam ..................

A k c je  b a n k ó w  I p ra e m .
liankn naród, anstr..................................

„ a n g l o - a n s t r .............................
Z aa ł. krea. dla b. i praem . po 200 zł, 
K olei półn. Ferdynanda . . . .

„ K arola L u d w i k a .......................
„ ozerniowieokiej .......................

P rior. kolei Kar. Lnd. za 100 1. emis. 
„ „ Iw. ozern .za 100 (1867).

K u rs a  z a g ra n ic z n a .
(3-m iesięozne.)

N a p o le o D d o ry .......................................
AngBb. 100 złr. nr...................................
F rank f. o. M. 1 0 0 .............................   .
Hamb. 100 m ark .......................................
Londyn 10 f n t . ........................................
Paryż 100 frank   . .

Paryż, 16. m a re a .
R.tnti 8V , ...............................

CENNIK tflE irt.
w e L w o w ie  d n ii  17 m a rc a .

I A k a je  a s  s a t i ik ę .
Kolei gai. K ar. Lndw. . . . . . .
Kolei Lwow. Czern.-Jaaay . . . . .
Banka byp. galie. a  w płatą 40*/. .
Papierni czerlańaklej . . . . .

II . L ia ty  a a s ta w n e  a a  MO a lr .
Tow. kred. gal. m. k . )  8 . . . .
Tow. kred. ga l. w. a. > 8  g, . . . .
B anin  hypot. galie. J JS . . . .
Galie, u k ła d a  kredyt, w łościańskiego

I I I .  O b lig i a a  IOO a lr .
indemnizacyjne galie. . . • 

d tto . W k. krakow . •
d tto  Ka. bukowin .

Pośyoskl giodow . a r . 1866 . .
P ierw . ko l. gal. K* L . I. em. • , 
d tto  d tto  d n o  H . em. . .
d tto  d tto  Lw. Czerń. I. emisji
d tto  dtto dtto U. d tto  . . .

IV . M onety.
Dokat holenderski ........................
D ukat c e s a r s k i .......................................
Napoleond o r ...............................  .
Póum perjał rosyjski ...................
Rubel srebrny r o s y j s k i ...................

dtto papierow y d tto  ...................
B anknoty, poi. s l IOPm . poi. . .
T alar p rask i s r e b rn y ........................
Praskie bilety  k a s o w e ...................
Srebro ........................................

Sprtedano: A kcje kolei lwow. esern . po 186 zlr. — 
A kcje banka h ipo t. gai. po 86 z łr . — L isty  sastsw ne 
T ow arzystw a kredyt, gal. w. a. po 77 a łr 35 cnt.

P o c i ą g i  k o l e i  i e k a i o e j  K a r o l a  L u d w i k a :
Odchodzą ze L w o w a  . . . o  god. 5 minut 10 rano.

62 76, • 70 ,40
• lf*4 90

• • 780 oo
• • 293 40
• • 124 31
• e 5 84%
e 121 75

Płacą ZadiiŁ
zł. | C(. zł. ct.

“62180 0
70 25 70 40
59 40 59 60
55 00 66 5C
92 25 92 76
77 5C 78 00
79 25 79 75
W 50 71 SC
r OC 71 7t
7‘- 26 V. 50

101 00 101 50
207 00 208 00

94 75 95 25
105 95 105 75
125 10 195 8 )
75 00 OU i,0
78 00 78 50

169 25 ie t 50
42 50 43 00
86 00 87 00
87 50 88 00
88 00 84 00
22 50 23 00
24 50 25 00
16 60 16 60

100 40 100 60
95 60 95 80
77 •0 78 00
90 25 91 00

107 55 108 00

726 00 728 00
290 ok 290 50
297 40 297 80
as? so 4*90 w
219 50 220 00
184 50 185 00
99 80 99 70
93 60 93 90

9 90 10 03
108 70 101 00
108 90 104 la

91 70 91 80
124 30 124 50
49 50 49 69

70 92 0 ) 00
tcą Żądaj*

w a. W. a.
x ł. | et. zł.] et.

219 25 223 25
186 50 186 25
86 00 86 50
00 00 190 00

00 00 00 00
77 40 78 00
90 50 91 00
00 CO 00 00

70 90 71 50
00 00 00 00
OC 00 0 ‘ 00io; 25 10? 25
99 00 99150
93 60 94130
80 25 81 00
87 00 o7 75
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5 78 5 84
9 90 10 05

10 05 10 20
1 86 1 92
1 64 1 66%

00 00 00 05
00 00 ,0 0 (KI
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m a •
* z K r a k o w a  .
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Przychodzą do L w o w a  

do K r a k o w a

6
10
8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieozór. 

40 w ieczór. 
32 rano.
54 popołu .

s ■ • o » 6 „ 15 rano.
P o c i ą g i  k o l e i  ś e l ,  L w o w s k o - C i e r n i o  w i e c k i e i .
Odchodzą ze L w o w a  . . . o g. 10 m . — rano.

’ z C z e r n i o w i e c
ft • • •

Przychodzą do L  w o w a . .

g -10 
o . le
o , 6 
o « 6
0 . 5

m- — rano.
— wieozór. 
25 rano.
80 wieczór.
— rano.



GAZETA NaHOOOWA * dnia 18. Marca 1869.

Poszaknjp się cbłopoa do zegarm istrzo- 
s t wa ,  który skończył k lasy  norm alne, 
z dobrem wychowaniem, — bliższa w ia

domość u W. C ieplika, zegarm istrza w 
Samborze franco. 1588 1 - 1

N a  z b l i ż a j ą c e  a ię  Ś w i ę t a !
poleca

handel tow arów  kolonialnych

J. F. KLEINA Wdowy
pod «niebieską gwiazdą*

we Lwow ie 
w szelkie o w o e e  p o łu d n io w e , 

W ina S za m p a ń sk ie , z  B ordeaues, 
A u s tr ia c k ie  i  W ęg iersk ie . 

(Z ie le n la k i po 60 i 80 ot), 
w uajlepezycb gatunkach  i po najamiar- 

kow ańszyoh cenaon.
T*kże otrzym uje co  d z ie ń  świeże 

Drożdże p r a s o w a n e  w  zn a n e j j a k o 
śc i. z f a b r y k i  M a u tn e ra  w iedeńskiej i 
K o n e c k ie g o , i ro zsy ła  takow e za zali- 

v  czk§ pocztowę. 1590 1—3

priy nadchodzących Świętach
C u k ie r  najlepszy w głow ach funt 39 ct
K a w a  Ceylon . . . , od 72 do 82

„ uaguyara f u n t ......................  68
J lli^ d n ły  tegoroczne funt  . • • (,2
H o d z y n k i tegoroczny su łtań sk ie  . 40

„ „ duże 7. post. 38
T drobne czarne . . .  3J

HANDLU1559 W 1 -1

E . S T E IN B E R G E R A
- v v o  t  iW o w i o

p rz y  u lic y  O y k a s łc r ja ln e j  p o d  I. m .

F r e e z  z s iw iz n ą !

3 W 0 D A pani D 0 R A T ,
3 H f  1'u.e de C aum artin  a P a r ie .

f Użycie jednego flakonika W o d y  
O o ra t dostftteczoym i nieom ylnym je s t

§ środkiem  n» przyw rócenie siwym w ło 
som naturalnego koloru. W oda ta jes t 
nieocenionym  w ynalazkiem , tania,

31*  uieszkodliw a, nie jes t bynajm niej farbą;
bardzo skutecznio zapobiega w y p a d n 

i j  n iu  w ło s ó w  I le c z y  w s z e lk ie g o  
^  ro d z a ju  w y r z n ły  n a sk ó rn e .

f b o stać  można w aptece p. P io tra 
M .kolascbs « e  Lwowie. 1543 1— 1

Zak ład  bydroterapeutyeany w S assow ie 
o tw arty  je s t od 1. m arca. Cena t a  p o 
kój, k a rao jj i u sługę wynosi ty g o d n io 

wo 10 złr. 50 c t.. T rak ty jern ia  w m iejscu. 
Do wiadomości niech slnży, że kuracja  wio
senna jez t najskuteczniejszą. 1489 3-8 

F ra n c is z e k  M ed v ey  
_________________ D yrek to r zakładu.

Środek odraza uśm ierzający m igrenę 
gw ałtow ny ból głow y i newrąlgifi, zw any

J e s t to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a w y
łącznie, niilinnt poohoazi z B razylii, s ta ra 
niem p p . ' Grimault et Git do Francji opro
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików  wraz z przepisem  zażycia onych- 
źe w języ k u  polskim . Każdy pakiecik opa- 
irzo n j jes t podpisem  : Grimault et Oie.

D ostać można we L w o w i e  w ap tekach  
pp. P io t r a  M ik o la sz a , B e r lin e ra  i I lu  
k e ra  ; w K rakow ie w aptekacb p. Brunona 
Mtctyńskicgo, i w ap tece p. Rcdyka; w B ro
dach w aptece p. Franzosa; w W iedniu w 
składach m aterjałów  apteoznych pp. Raabe 
i Roder; w R zeszow ie w aptece p . Ssaittera; 
w Pradze u p. F r. V#et. 8ky. 1020 19—32

UtATWIAJACE TRAWIENIE

RBURINduBUISSON
ap tekarza , ląureata cesarskiej akadem ii 
1025 medycznej w P a r y ż u. 11—16 

W yborny ten środek zapisyw anym  
je s t  p rz tz  najznakom itszych lekarzy F ran 
cji, przeciw  rozstro jeniu  funkcji traw ienia 
ŻOiądaa i k iszek , j s k  np. w bolach żołądka, 
u) zapaleniu kistek, to trato tentach długich, tru- 
d woh lub bolesnych, to odbijantaeh, to odęciach 
lolądka t kistek, to womitach następujących po je
dzeniu , to braku apetytu, to opadaniu * ciała, to 
iołtaucc i w chorobach w ątroby i krzyża.

Dostać możua w ap tek ach : pp. H a k e 
ra ,  B f r l .u c r a  i P io ł ra  M lk o la sc h a  we 
L w o w i e ,  u p . Brunona Mictyłukiego i „pod 
Barankiem* n . Rcj,yka w K rakow ie, u p. 
Staittera w Rzesaow ie; w P radze u P . F r .  
V iete8ky .

DRAGEES de GELIS & CONTt
P r e p a r a t  z m le c z a n u  ż e la z a

potw ieidrony przez Cesaraką akadem ia me- 
dyezną w P ary łu , 

pozyskał uznanie akadem ii w skutek  
licznych i przekonyw ających dośwladoaeń, 
dokonanych przez kom isję, złożoną z p a . 
nów profesorów  B ouiiland, F onąu ier i Baily.

W yższość (ego preparatu  nad wszelkie- 
mi inuem i preparatam i żeiaznemi potw ier
dzona została później jeszcze w skutek  do
świadczeń fizjologicznych, zamieszczonych 
w raporcie przedstaw ionym  te jże  akademii 
13. lipca 1858 r. 1263 7—16

D latego to D ra g e e s  d e  G e lls  e t C o n - 
te  są  pow szechnie przepisyw ane przez le 
karzy różnych krajów przeciw  Rodaczce 
(chlorose), upłyoom, dla ułatwienia perjody- 
Cznego odpłatou regulamoici u młodych osób i dla 
wzmocnienia ciatotworu delikatnego płci obojga.

Każde pudełko opatrzone je s t  e tyk ie tą  
i opaską dwubarwną i ow inięte obwódką 
różow ą, na której znajduje się podpis p . 
L a b e lo n y e , u trzym ującego skład główny 
ulica (T A ńoukir Nr. 99 w Paryżu,

We ł.wowio jedynie  w aptece p. P io 
tra  U ikolasza,

ftep re ien taę ja
„Austrjackiego Gresham“

T o w a rz y s tw a  ku zabezpieczaniu życia 
1 ren t

poszukuje zdatnych ą je n tó w  tak  dla Lw o
w a ja k  i dla prowincji pod warunkami ko- 
1538 rzystnem i. 3 —6

Bióro we Lwow ie przy  placu M arjac 
kim 1. 361.

W Strusowie
stanowić będą od 10. kw ietn ia  d. 15. lip 

ca b. r. O giery:
A r L to k r a t  og ier ang. rządow y po 25 zł. 
W lld flre  (rasy  Norfolk) po 30 złr. 
S e re t  pełnej k rw i ang. po 25 złr. od kla

czy. — B liższe w iadomości u Pana Koati- 
ha pr. Mikulince w Strusow ie. 1564 3-3

G p n m p ł r a  k r»J0WF- przedtem kata- 
stra lny , przedsiębierze 

rozm aite pom iary lasów na sekcyje w bar
dzo praktyczny sposób, ryzow anie pól o r
nych, pom iary serw itutow e i sądow e, kolei 
żelaznyoh, kom m asacje i podziały grun
tów , jako te ś  niw elacyje m łynów ek i s ta
wów, oraz w yrabianie tnapp ekonom icznych. 
Bliżaza wiadomość u podpiasnego w K oło
myi. Michał Jaziów,
1561 2 —2 geom etra.

O g ło s z e n ie  k o n k u rsu .
W ydział R ady pow iatow ej G rybowskiej 

rozpisuje konku rj na pojadę ty m c z a so w e g o  
s e k r e ta rz a  z płacą roczną 600 złr. w. a  Oso
by zgłaszające się zechcą swoje dowody u- 
zdolnieuia nadesłać do W ydziału pow iato 
wego najdalej do dnia 25 kw ietn ia  r. b. 

Grybów dnia 6. m arca 1868. 1558 2-3

W  pracow ni

S. PIASECKIEJ
pod I. 856 '/,, w domu p. K uscbće, na dole, 
ulica Pańska, gdzie wszelkie suknie d a m
sk ie  i dziecinne najgnstow niejszym  i zupeł
nie francuskim  krojem wykończają s ię , u- 
rządzona je s t ta k ie  s z k o ła  k r o ju  fra n c u -  
z k le g b  dl„ Pań chcących się w ydoskonalić 
w tym zaw odzie m etodą bardzo u ła tw ioną; 
przyczem w idzą zawaze piękne i z a k u ra t- 
nością w ysończone roboty , w ięc tern ła 
tw iej pojm ują naukę i nabiorą guatu  w ro 
bocie eleganckiej. Za kom pletne w yucze
nie k ro ją  i szycia p iąci się 20 z t r .  w & 

T akże  zawsze dostać można fo rm y  w iel
kości naturalnej na w szelkie nbiory , znane 
powazeobnie z swej p raatyczności, z dokła
dnym opiaem , po oenach od 39 ent do 1 zł. 
w. a . B ie liz n a  w .zelka przyjm uje aię do 
roboty  tęccnej lab maszynowej. 1540 3-3 

w szelk ie  zamówienia z prowincji w li
stach  frankow anych odsyłają aię natych
m iast pod adresem  za zaliczką pocztow ą.

O b w ie s z c z e n ie .
W ydział gallc._ Tow arzystw a ku podn ie

sienia ehow a koni i wyścigów , zam ierza na 
czas wyścigów w czerwcu b. r, odbyć się 
m ającyeh, w ypuścić w ystaw ienie trybun i 
innych budynków na arenie potrzebnych, 
bąaż za w ynagrodzeniem  ryczałtow em , bądź 
na pryw atne przedsiębiorstw o. — Bliższe 
w arunki można każdego czasu przeglądnąć 
w kancelarji Tow arzystw a we Lwow.e, u li
ca św. M ikołaja 457’/ , .

Chętni zgłosić się powinni do kancela
rji T ow arzystw a najpóźniej do d n ia ł ,  kw ie
tn ia  1869. 1584 2 - 3

r. na ofrzYinanel

- I Terno-Secco, ^
| 8 T  ^  A m b o - l o l o ,  '

I W *  3 Extrato "3S8
I m y  n i ż e j  p o d p i s a n i  wygralifeiuy w fujgnitDiiu dnia 27. lulego h 
|  z Grat u nutucra Strji G. Nr. 2 na

■ 2 5 ,  3 8 ,  5 6 .  H i
[ T y s i ą c z n e  d z i ę k i  panu T I. I I .  v .  O r l i o ó ,  p r o f e s o r o w i  I a n t o -  
| r o \ v i  m a t e m a t y k  1 w  U e T l in i© , tyilhelmstrasse Nr. I-^  i niech w s z y s o y l  
lei, którzy szczęście swu w pewnej wygranej w licxbow;j lułerj<3 znaleźć pragną, tak jak ruy.f 
Iz największem *auranie»i zgłoszą się do wymienionego wyżej pana, kłuroinu my raz iesztzel 
Inasze ń a j* z o z d r* B ®  p o d z i ę k o w a n i e  wynurzamy i każdemu zarzutowi co doi 

j'tgo umiejętności gruntowne i stanowcze zaprzeczenie gotowiśmy przeciwstawić. ■
K a ro l t i r o in iu g  w  G racu . 

A n to n in a  d e  P aś w  G ra c u .
H « r j t  D a n lts c h e k  w  G r a c o  

Ł ukasz . K a tsc lil tsc lin ig  W W e it ru s ie ln ,
J ó z e f  H lb ltsc h  w  F e is tr t tz .
J ó z e f  Z a ls k y  w  k k au  

K rn e a ty n a  c o n  Hi., w  G racu .
1587 1 - 1  M a rja  Sch.... w  Z a g rz e b iu .

S I N G E R  A  
n o w a  f a m i l i j n a

MASZYNA do SZYCIA
z tk a c k ie m  c zó łe n k ie m

{w cale nie h a a p k o w u  m aszyna.)
 Najnowszy wynalazek Siugera Iłlanufacturiug Coiup. w

Nowym Jorku
Maszyna ta zaleca się znacznie większi} ła tw ością  w  uży

ciu aniżeli wszystkie w spółzawodniczące maszyny do szycia bez 
w yjątku.

G łó w n y  s k ła d  . 1346 11—20

W i e m  ■ 2B O p e r m m l n a g ,  R
Skład główny dla Galicji we Lwowie, ulica Sykstuska I. 131.' ,

S c h e r z  ty  F r ie d lA n d e r .

MASZYNY
gospodarskie i rolnicze:

Słow niki „V lCTORIA  DRILL* 
„Garettb" „ la h d e ra  ręcxne,u

M z  m r w
aa sposób Zugmayera,

rach tid ta , koieśoice, p lag i do o g a rty w an fa
kartofli,

sprowadza i utrzymuje skład z pierwszorzędnych 
fabryk tutejszych i zagranicznych i sprzedaje

po cenach fabrycznych
A r n o l d  ' W e r n e r

w e L w ow ie ulica Niższa K arola L udw ika nr. 1  — 5.

j 1325 1 2 -3 2

Ogłoszenie dla posiadaczy koni.

C i - "

F l I t l l l H A
chemicznych artykułów sportu G. Kriugera

W  G r a c u
poleca Szanownym P. T. p o s in d n e z o m  k o n i i g o s p o d a rz o m  swe wyroby c h e m ic z 

n y c h  a r ty k u łó w  s p o r tu .
Artykuły  te z o i t i ly  wysjciegóin oae wielokrotaemi zleceniami i poświadczeniami 

7,e strony J .  O. k s ięc ia  R o h a n , lu p .  ks. .> lon tenuovo , g !ó w o o io wodząceg> w C z e 
chach, hrabiego W ra n g la  szaiabsl.ina J .  k. M o m  k ró la  s z w e d z k ie g o ' i naczelnika 
Sportu szwedzkiego, c. k. oorucznika T e o d o ra  W e b e ra  adjutanza jenerata broui barona 
G a b le n z a , hrabiego B eli .S z ta raya ,  i ze strony iaaycb mężów fachowych, ja to  to ze stroay  
p. Karola Roth, Tippeita, wiaaciei di ujeźdź-ilu i w Wie im a. Poświadczenia to zamierzą- 
my od czasu do czasu podawać do puboc ine j  wiadomości.

f^ p o rtin g  L iq u id  i. środek nieomylny 
dla chowu koni, osobliwie na wzmocnienie 
w razie sztyw ności nóg, sparaliżow ania, 
osłabienia ścięgów, reumatyzmu, osłabienia 
pacierza, p ;c ia y  i ko lan— fta jzaa  1 zlr. 
25 ent.

S o r t ln g  liKjuid II ., specjalnie na o- 
brzękłość uóg i zgrubienie członków — 
flaszka 1 złr. 25 ent.

H o m e o p a ty c z n a  k ie s z o n k o w a  a p te 
c z k a  w e te ry n a r s k a  ułożona przez dr. 
K riegera w aptece V. G rablowitza w Graou, 
po 6 s ir . sztnka.

E n g lis c h e  P h y s lk . łu t po 25 ent. 
w słoikach 41utowyoh; ty n k tu r a  n a  g ru -

dę  1 zt r . ;  P is s b o lU  jed io danie 3 i  ent. 
G lic e ry n o w e  s m a ro w id ło  n a  s io d ła

czyni rzem-eó ua siodłach i uzdach m .ęk- 
kim i g iętk im , sło ik  1 złr.

A n g ie lsk ie  s m a ro w id ło  n a  u o r y .
od którego uprxąt rzemienna .a b ie ra  pię - 
knego, ciem noniebieskiego nielśniąoego p o 
ły sku  — sło ik  1 złr.

O le j u a  s k ó r y ,  dla utrzym anie g ię tk o 
ści i konserwow ania skóry, rzem ieni i o- 
buw ia — 1 funt 75 ont.

C z e rn id to  n a  s k ó r y ,  farbaje na m o
cno czarno, niepuizezająe barwy - 2  funty

. . „ ---------------------- _ 90 ent.
ó lccenia u i iu t j c z u i i  za przekazem  pocztow ym  C entralny  skład rozsyłkow y

Józ. Rosenzweig,
w jpółlntereaant w W iedaio K O roergaue nr, 2.

D j każdego artykułu dołączają się przepisy używania. Opakowanie ile samego 
k o n tu je ._

Dalsze składy będą urządzone._____________________ 1274 9 — 50

P I G U Ł K I  B L A N C  Ą . R D A
że lazisto -jodow e, n iep od legające  ro zk ła d o w i,

potwierdzone przez Paryzką AJcademig w  1 8 5 0  r.
UPOWAŻNIONE PRZEZ K O M irE f L EKARSKI  W PE rE K SB U R G U .

Łącząc w sobie w lasnośi: J o d u  1 Ż e la z a , p gutki  te używają się sp ec ja ln ie  i 
szczególnie przeciw iK błśe iom  sk ro fu lic z n y m  , w  p ie r w s z y c h  p o c z ą tk a c h  s n c h o t ,  
w  o s ła b ie n iu  o rg a n iz m n , i»k rów ai-ż we w izy sttiau  w ypalkacn, gdzie^ idzie o  o d 
d z ia ły w a n ie  n ak r:w . w b łę d n ic y , n ie d o s ta tk u  lu b  b ra lcn  re g n ia rn o ó c i d la p rzy 
wrócenia bądź normalnej oblitośc: krwi,  bjdż dla w ywołania i uregulowani* p e rio d y 
cznego jej odpływu. 1029 14—16

UWAGA. S odzn żelaza nieozysty albo taki, co ulega rozkładow i, je s t  ś ro d 
kiem lekarskim  wi t phwym i drażniącym . Jak o  dowód czystości! au ten tyczności p r a 
w d z iw y c h  P ig u łe k  B la n c a rd a  wymarać  należy, aby k&żdy flakonik nosił p ie 
czątkę ze S r e b r a  r e a k c y j n e g o  (a rgen t reaetif) z 
własnoręcznym podpisem  wynalazcy na etyk iecie  zielonej, 
jak  obok.

W e L w o w i e  jedynie w aptece
Pio tra  Mikolnsza. aptekarz rue B<.Dsparie  40.

N ad zw yczaj korzystne i najpew niejsze u m ieszczen ie  kapitału
n a strę c za ją  c. Ł. uprz. ga l.

1. L isty te oprocentowują się po 6  o d  s t a  rocznie, kupony odsetkowe n i ©  p o d l e g a j ą  o p o d a t o w a n n  i wy 
płacane będą co pół roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca.

2. Kzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z i a ł  W  5 0 %  czystego zysku Zakłada.
3. ściągnięcie takowych za w ypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p i ę t n a s t u ,  l a t a c h ,  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyto w obrocie handlowym i sluzyć jako  kaucje a kupony tych listów w ypła

cane będą bez wszelkich potrąceń t a k i e  i  w e  W i e d n i u  w  ©• IŁ- U p r z .  B a n i t  u .  z w i ą z k o w y m  ( Vereinebank.)
6. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. m ają prawo glosowania na walnem zgromadzenia Zakłada.
6. Za dokładae oprocentowanie, pnnktnalną w ypłatę dywidendy i ściągaięcie listów zastawnych w myśl statntów, poręcza Zakład całym 

swym m ajątkiem  łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszoze i 30 procent rocznie 
z czystego zyskn, tndzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw  gruntowych, a mianowicie jak o  pierwsze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa wedłng sto razy wziętej kwoty stałego 
podatko grantowego z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo ozy- 
skauem sądownie prawem zastawa, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstw ie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakłada, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  wszystkich 
udzielonych przez zakład pożyczek, którą ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do mąjątku zakładowego tytułem w zładek udziałowych.

10. Nadto poręczają w z a j e m n i e  1 s o l i d a r n i e  także wszyscy dłnżnicy do jednego powiatn należący za wszelkie w tym 
powiecie udzielone przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład ndziela pożyczki za przyzwołonemi temuż 12procentowcmi odsetkami; dalej, że właścicielom mniejszych posia
dłości w Galicji i Bukowinie, którzy więoej niż trzy piąte częśoi ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerpnięcia kap i
tałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospoda-stw w obydwóch tych krajach koronnych, w szy
stkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich Btrat wielostronnie jest za
bezpieczony; przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Listy zastawne c. k. nprz. galic. Zakłada kredytowego włościańskiego zasłngnją więc tembardziej na szczególne uwzględnienie kapitali- 
i i  i ŻC ta^°we z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i 

rEa *vx x ą  p o r ę j l Ł ą  W i e l u  t y s i ^ O y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one w ła
ścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują wspóluczestuicy w przedsiębiorstwach a l Ł O y j n y c ł i .  1369 11—24

Towyimobligacje sprzedaje i m byw a kantor J  | (  K a u f m i l I U |  |  * 1 M , I k a

,, nlica Karola Ludwika pod I. 4.
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